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Ostatniemi czasy jesteśmy świadkami wypadków  
pierwszorzędnej wagi, nad któremi warto się zasta- 

Wypadki te zasługują tembardziej na pod-nowic.
kreślenie, że następują one w tak szybkiem tempie, 
że społeczeństwo zdążyło się już z tą rekordową ko
lejnością następujących po sobie ważnych zdarzeń 
otrzaskać, przyzwyczaić się do nich, a nawet przejść 
poniekąd nad niemi do porządku dziennego.

A  fakty te zasługują doprawdy na to, by czy
telnik zamiast prześlizgnąć się obojętnym wzrokiem  
po notatce, zamieszczonej w dzienniku, a opiewają
cej zw ycięstw o Polski w Challengeu, czy zawodach  
balonowych, powstanie nowej ambasady w Berlinie, 
wybudowanie doskonałej szosy, czy ważnego gosp o
darczego połączenia kolejowego —  by się na temi, 
z różnorodnych dziedzin życia naszego wziętemi, 
przejawami tężyzny, woli i pracy narodu głębiej, po 
ważniej zastanowił.

Zbudowano ostatnio na traktach: krakowskim, 
częstochowskim i na Pomorzu 245 km. wspaniałej 
autostrady , przy której zatrudnionych było około  
800 tysięcy robotnikodniówek.

Otwarto trzy duże mosty na W iśle: most im. 
Prezydenta Mościckiego w Puławach długości 460  
mtr., most w Toruniu długości 900 mtr. i most im. 
Marszałka Piłsudskiego w Modlinie długości 450 mtr.

Dalej otwarto cały szereg nowych, ważnych p o 
łączeń kolejowych: P orzecze—  Druskieniki, Płock —  
Sierpc (dł. 35,5 km.), Warszawa—  Radom (dł. 102.8 
km.) i Kraków— Miechów (dł. 51,8 km.).

Otwarta w dniu 25 b. m. linja Warszawa—  Ra
dom, prowadząca przez nowozbudowany most na 
Pilicy, łącznie z linją Kraków— Miechów skraca dłu
gość między Warszawą i Krakowem około 46 km., 
a pomiędzy Warszawą i Radomiem około 57 km.)

Koszt budowy jednego kilometra nowych linij 
wynosi: na linji Warszawa— Radom 230 tys. zł., dla 
linji zaś Kraków— Miechów, jako przechodzącej po- 
terenie falistym i dzięki temu wymagajęcej większych  
robót ziemnych i betonowych — 410.000 zł.

Budowa tych nowych linij kolejowych, prócz  
przyczyn natury gospodarczej, miała podkład wybit
nie społeczny— zatrudniono bowiem przy niej bezro
botnych z okolicy. Na samym odcinku Kraków —  
Miechów pracowało do 2,600 ludzi.

Prócz miejscowych bezrobotnych zatrudniano 
przy budowie nowej linji stale 100-tu „Junaków”

•  • •

z ośrodków pracy oraz około 800 ludzi, rekrutują
cych się z pośród bezrobotnej ludności Zagłębia.

A by  zrozumieć całą pow agę tych faktów aby 
odczuć całą ich doniosłość, musisz Czytelniku, poza  
szeregiem martwych, gazetowych liter, ujrzeć małe, 
przystrojone zielenią stacyjki, gdzie pociąg nawet się 
nie zatrzymywał, a na których zgromadzona okolicz
na ludność z odkrytemi głowami i łzami wzruszenia 
w oczach patrzyła na ten pierwszy, przebiegający no
wym szlakiem kolejowym. Dla nich kolej jest syno
nimem pracy— bo otrzymali ją przy budowie nowej 
linji, jest synonimem dobrobytu, bo umożliwiając 
eksport wpłynie na wzrost ich zamożności, jest w resz
cie dcwodem, że Polska myśli o nich, pamięta i przy
garnia ich coraz bliżej do swego serca —  Warszawy.

Za szeregiem martwych napozór liter kryją się 
barwne konne banderje krakusów, karne szeregi 
strzelca i straży ogniowej, uśmiech dziecięcych twa
rzy i ręce powiewające biało-amarantowemi chorą
giewkami, kryją się chłopi, którzy hen, w szczerem, 
polu ustawili się na wzgórzu, tuż nad torem kolejo
wym, by choć w przelocie ujrzeć pociąg wiozący  
przez ich ziemię Prezydenta Rzeczypospolitej, mi
nistrów...

Kiedy uprzytomnimy sobie to wszystko— wtedy  
dopiero pojąć będziemy w stanie, jak wielkie dzieło  
zostało dokonane.

O  naszym wyścigu pracy nie mówimy, nie re
klamujemy się nim, nie chwalimy przed światem, 
choć moglibyśmy się niejednem pochwalić, niejednem 
poszczycić-*-tama na Sole, naprzykład, to przecież  
połowa Dnieprostoju.

Tem niemniej jednak nie wolno nam po tych  
wydarzeniach prześlizgnąć się ale trzeba wartości 
tych faktów unaocznić, tembardziej, że świat nie bu
duje w ostatnich latach nowych linij kolejowych.

Stalow e szyny opasujące coraz ciaśniej ziemię 
polską, łączące najbardziej odległe zakątki kraju w 
jeden zwarty, tętniący jednem sercem organizm—  to 
własność nas wszystkich, własność całego społeczeń
stwa, całego społeczeństwa korzyść i pożytek.

N ow e zdobycze na polu doskonalenia naszej ko
munikacji to niezbity, poparty realnością faktów 
pewnik, że żyjemy, budujemy, tworzymy i w coraz 
lepszą idziemy przyszłość. V.



DŁUGI DROBNEGO ROLNICTWA
z tytułu kupna ziemi i działów rodzinnych

O gólną zasadą, przyjętą w rolniczych ustawach  
oddłużeniowych, jest t. zw. zasada nienaruszalności 
kapitału. Dług rolnika winien być zapłacony w ca
łości, ulgi zaś polegają na obniżeniu oprocentowania  
do 3 lub 4 proc., na rozterminowaniu należności na 
długie spłaty, na zamianie długów hipotecznych na 
długoterminowy kredyt w listach zastawnych i t. d.

Tego rodzaju zasada przyjęta została w stosun
ku do wszystkich długów rolniczych w obec  osób  
prywatnych i prywatnych instytucyj bankowych.

O d zasady tej ustawy oddłużeniowe poczyniły  
jednak szereg poważnych wyjątków, które zwłaszcza  
dla drobnego rolnictwa posiadać będzie bardzo du
że znaczenie. Przewidziano mianowicie, obok rozło
żenia na raty i obniżenie oprocentowania, również 
zmniejszenie sumy długu, powstałego z tytułu kupna 
ziemi i t. zw. działów rodzinnych.

O ba te rodzaje zadłużenia powstały przeważnie 
w okresie dobrej konjuktury. Gospodarstwa rolne 
dawały wówczas duże dochody. Cena ziemi szła 
szybko w górę. Rolnik chętnie lokował swe osz
czędności w ziemi, kupując nowe parcele, będź też  
dokupując grunt do starego sw ego gospodarstwa. 
Chętnie również — w wypadku działów rodzinnych  
—  godzono się na spłatę reszty spadkobierców, są
dząc, że duże dochody pozwolą na pokrycie zobo
wiązań, przyjętych w drodze polubownej lub nało
żonych przez sąd.

Spadek cen ziemi i cen artykułów rolniczych  
w okresie kryzysu gospodarczego zawiódł te nadzie
je i postawił dłużników w bardzo ciężkiej sytuacji. 
Spłata pełnej reszty umówionej ceny kupna ziemi 
i ustalonych należności z tytułu działów rodzinnych 
stała się dla rolnika wręcz niemożliwa.

Jakie ulgi przyznały w tym zakresie rolnikom 
nowe ustawy?

Rozpatrzmy najpierw długi z tytułu działów  
rodzinnych i spadkowych.

Jeżeli rolnik ma zobowiązania z tego tytułu — 
może zwrócić się w ciągu trzech lat do Urzędu  
Rozjem czego z wnioskiem o obniżenie tego długu. 
W e wniosku o w szczęcie  postępowania rolnik powi
nien pozwać wszystkich wierzycieli z tytułu działu.

Jeżeli wniosek będzie uzasadniony, Urząd R oz
jemczy wyda orzeczenie, obniżające wysokość nieza
płaconej należności. Trzeba jednak pamiętać, że 
ulga ta będzie mogła być przyznana dłużnikom z ty
tułu tych tylko działów rodzinnych i spadkowych, 
które dokonane zostały w okresie od dnia 1 stycz
nia 1926 r. do dnia 1 lipca 1931 r.

Jeśli chodzi o długi z tytułu niespłaconej reszty  
ceny kupna ziemi, to tutaj rolnicy korzystać będą  
z dwóch rodzajów ulg, w zależności, od kogo kupili 
ziemię.

Jeśli ziemia kupiona była z parcelacji państwo
wej, ulgi zastosowane będą z mocy szm ego prawa. 
Chodzi tu o kupioną ziemię państwową i o należ
ności z tytułu kupna tej ziemi w obec Funduszu 
O brotow ego  Reformy Rolnej. Ustawa postanawia, 
że należności tego  Funduszu, z tytułu utworzonych

przy parcelacji nieruchomości państwowych działek 
i gospodarstw rolnych, ogrodniczo - warzywniczych  
i rzemieślniczych wiejskich, zostaną umorzone w sto
sunku, odpowiadającym obniżeniu wartości ziemi 
i innych składników gospodarczych tych działek 
i gospodarstw. Zasady, na jakich obliczona będzie  
wysokość tych skreśleń, ustalone jeszcze zostaną  
w rozporządzeniu ministra rolnictwa i reform rolnych.

Poważnemu również skreśleniu, gdyż o 50 proc., 
a dla niektórych gospodarstw  nawet więcej, ulegną 
udzielone rolnikom pożyczki z Funduszu O brotow e
go Reform Rolnej (za pośrednictwem Banku Rolne
go) na kupno ziemi z parcelacji. Ulga ta stosowana  
będzie do tych pożyczek, które w ypłycone zostały  
przed 1 lipca 1931 r.

Jak z powyższego wynika, przy kupnie ziemi 
państwowej lub też prywatnej przy pomocy poży
czek z funduszów państwowych, ulgi dla rolników  
będą bardzo wydatne, formalności zaś przy ich uzy
skaniu niewielkie. Ulgi te zastosowane zostaną w o
bec znacznej liczby rolników. Trzeba bowiem nad
mienić, że zadłużenie rolników z tytułu kupna ziemi 
z parcelacji państwowej wynosi prawie 400  miljo
nów zł., a pożyczki udzielone przy parcelacji, sca
laniu gruntów i na meljoracje z Funduszu O b roto 
w ego Reformy Rolnej około 230 miljon. zł. W szy
stkie te należności zostaną skreślone conajmniej
0 połowę.

Jeśli chodzi o niespłaconą resztę ceny kupna 
ziemi z parcelacji prywatnej, to tutaj, podobnie jak 
przy należnościach z tytułu działów rodzinnych
1 spadkowych, obniżenie sumy długu będzie mogło  
być dokonane na wniosek dłużnika rolniczego przez 
Urząd Rozjemczy. I w tym jednak wypadku, p o
dobnie jak przy należnościach z działów rolniczych, 
będzie się można ubiegać o obniżenie długu, jeżeli 
prawne ustalenie ceny sprzedażnej zostało dokonane 
w okresie od dnia 1 stycznia 1926 r. do dnia 1 lip
ca 1932 r.

Na podstawie wniosku dłużnika Urząd Rozjem
czy ustali, jaka suma została zapłacona dotychczas  
przez nabywcę, wliczając do niej zarówno wpłaty 
w gotowiźnie jak i długi oraz inne obciążenia, prze
jęte przez nabywcę do zapłaty, Następnie, na pod
stawie powyższego ustalenia oraz umówionej ceny  
sprzedażnej, Urząd Rozjemczy obliczy, za jaką część  
nieruchomości zapłata już nastąpiła. W  dalszym  
ciągu postępowania Urząd Rozjemczy dokona osza
cowania nieruchomości według obecnych, bieżących  
cen rynkowych, ustali zgodnie z tem oszacowaniem  
wartość części nieruchomośei, za którą zapłata jesz
cze nie nastąpiła i obniży resztę ceny kupna do 
wysokości tej wartości.

Spłata obniżonej w ten sposób reszty ceny  
kupna ziemi, czy też reszty należności z tytułu dzia
łów roddzinnych i spadkowych będzie rozłożona 
przez Urząd Rozjemczy na okres czasu do lat 14, 
a oprocentowanie długu zniżone zostanie do stopy  
nie niższej, niż 3 proc., lecz nie wyższej, niż 4 i pół 
procent.



Z chwilą ogłoszenia  rozporządzeń wykonaw
czych, których opracowywanie znajduje się na ukoń
czeniu, rolnicy będą mogli przystąpić do podjęcia  
starań w Urzędach Rozjemczych, celem przyznania 
im powyższych ulg. Im wcześniej się to zrobi —  
tem szybciej nastąpi upragnione przez rolników 
zmniejszenie wszystkich powyższych tak bardzo 
uciążliwzch długów.

Nie ulega wątpliwości, że uzyskanie powyższych  
skreśleń i rozterminowania należności z tytułu kupna 
ziemi i działów rodzinnych przy jednoczesnem w y
korzystaniu przyznanych ulg w innych rodzajach 
zadłużenia rolniczego —  spowoduje dostosowanie  
długów rolniczych do zmienionej sytuacji ekonomicz
nej gorpodarstw rolnych, dając tym gospodarstwom  
możność spokojnej pracy.

Szczególnie w walce politycznej nie należy wyrzekać się tej potęgi, którą 
daje równowaga um ysłu  i pogoda ducha stosowana do najzaciętszych nawet 
przeciwników.

Zadłużenie nliikii i
W dobie ob ecnego  kryzysu ogólno-światowego, 

który dotkliwie w pierwszym rzędzie odczuwają rze
sze rolników, a zwłaszcza drobnych niezmiernie w a
żną jest rzeczą uporządkowanie ich zadłużeń. B ę 
dę mówił o zadłużeniach w instytucjach kredytu zor
ganizowanego, kredytu drobnego za pośrednictwem  
Banku Akceptacyjnego.

Co ma na celu uporządkowanie tych zadłużeń?
1) przywrócenie zaufania jako podstawy sto 

sunków kredytowych, podstaw y umożliwiającej p o 
wrót do ponownego finansowania drobnych warszta
tów rolnych, wymagających bezwzględnie tej pomocy.

2) upłynnienie kapitałów zamrożonych.

Trudnoścj płatnicze, a co  zatem idzie odmawia
nie zwrotu długu w terminie przez dłużnika staje się 
zjawiskiem coraz bardziej powszechnem. Wierzyciel 
częstokroć nie może nieraz w ydobyć swej należno
ści nawet przez licytację majątku dłużnika wskutek 
przejściowego jego spadku wartości. Jednorazowe 
wycofanie długu w wielu wypadkach równałoby się 
całkowitej ruinie materjalnej dłużnika.

Zamrożenie wierzytelności jest zjawiskiem ujem
nym tak dla wierzycieli jak i dla dłużników.

Z powyższego wynika konieczność akcji pom o
cniczej dla rolnictwa i d latego Rząd w łączności z 
całą, powszechnie znaną akcją pom ocy dla rolnictwa 
wydał szereg zarządzeń zachowawczych, utrudniają
cych przymusową sprzedaż gospodarstw rolnych 
przez wierzycieli, w szczególności jeżeli chodzi 
o sprzedaż po niskich cenach. Celem tych zarzą
dzeń było utrzymanie przy życiu tych warsztatów  
rolniczych, które znalazły się w cięzkiem położeniu  
materjalnem, wskutek ogólnie nieprzychylnej konjun
ktury gospodarczej, jak również przywrócenie sw o
bodnych umów opartych na zaufanie, gdyż w prze
ciwnym razie pozostałby jedynie kredyt państwowy, 
a jako taki niewystarczający dla potrzeb rolnictwa.

Tu należy podkreślić, że zarządzenia rządowe  
mają charakter przejściowy, że są one wydane na 
okres złej konjunktury i że mają uprzystępnić rolnic
twu przystosowanie się do bieżących warunków ży
cia gospodarczego.

aliia i
Zarządzenia Rządu dotyczą kredytu prywatnego  

jak i zorganizowanego, czyli kredytu udzielanego  
przez Banki Państwowe i prywatne, Banki Spółdziel
cze, Kasy Komunalne, Gminne Kasy Pożyczkowo-  
O szczędnościow e i inne.

Głównym celem zarządzeń Rządu jest przywró
cenie wypłacalności rolniczej, które leży w interesie 
zarówno wierzycieli jak i dłużników, a które polega  
na porozumieniu między takowemi, mając wpływ  
uspakajający i odzyskujący swą realną wartość. Tę  
realną wartość w dziedzinie kredytu zorganizowane
go przywracam wierzytelnościom układ zawarty z da
ną instytucją kredytową a dłużnikiem. Jak Panom  
wiadomo do zarządzeń dotychczasowych w sprawie 
konwersji zadłużeń rolniczych, nie wszystkie instytu
cje zorganizowanego kredytu ustosunkowały się jed
nakowo do tej akcji. Mówię w danym wypadku  
o Komunalnej Kasie O szczędności w Końskich, któ
rą reprezentuje, co w tym kierunku K.K.O. w Koń
skich zrobiła.

W styczniu i lutym rb. wysyłaliśmy za pośred
nictwem U rzędów  Gminnych formalne wezwania oraz 
specjalne plakaty do rolników, którym z mocy usta
wy przysługuje konwersja. Część gmin, uznając d o 
niosłość tej akcji zatroszczyła się o doręczenie tych 
wezwań adresatom i rozplakatowanie odezw, nato
miast część  gmin załatwiła tę sprawę częściow o, czy 
z winy własnej, czy pożyczko-odbiorców  w to nie 
w chodzę. Skutki dla niezawiadomionych lub op ie
szałych są opłakane, bo nie wyzbyli się oni wyso
kich procentów, kosztów protestu, sądowych i naj
droższych, kosztów komornika, niewykorzystali ulg 
przysługujących im na na mocy rozporządzenia Rzą
du o konwersji, a co  najgorsze to, źe grozi im sprze
daż majątków z licytacji.

Na terenie naszej Kasy Rolnicy wykorzystali d o 
tychczas konwersję w 60 proc., i to tacy, którym  
może ta konwersja nie była niezbędną. Natomiast 
druga część  rolników, którym te ulgi były istotnie 
potrzebne zachowała do dziś dnia rezerwę. Przy
czyny tej powściągliwości do zawierania układów 
dość są niejasne, albo zgoła dziwne. W yczuwa się 
tendencję do wyczuwania na mające spłynąć jakiejś



umorzenia długów, czy jak to popularnie przyjęto  
mówić „a będzie amnestja długów poco mam się 
śpieszyć z uregulowaniem tej sprawy". Skutki takiej 
interpretacji mogą być bardzo opłakane dla tych, 
którzy je tak pojmują i ociągają się z zawieraniem  
układów.

Układy długów, pochodzących przed 1 lipca 
1932 r. na iermin 7-miu lat przeważnie z jednorocz
ną karencją na terenie naszej Kasy przedstawia się 
następująco:

wysłano układów sztuk 250 na zł. 100.343
zatwierdzono przez B.A. 255 na zł. 90.560
załatw, konkretnie szt. 186 na zł. 60.467
Niezałatwili układów rolnicy, których zadłużenia

są w dochodzeniu, sądowem u komornika, najwięcej 
potrzebujący.

W grę wchodzą tu pewne nastawienia czynni
ków nieodpowiedzialnych, urabiających mylną opinję, 
że wszystkie pożyczki winny być darowane, umorzo
ne, co  wywołuje u rolników dziwną psychozę wy
czekiwania, zobojętnienia na wszelkie poczynania  
egzekucyjne, a w konsekwencji swej powiększa to 
tylko zadłużenie przez przez oprocentowanie i ciągle  
narastające koszty. Opieszałości tej zobojętnieniu  
i lekceważeniu ulg, jakie Rząd w danym momencie  
rolnikom zadłużonym daje, należy się z całą bez
względnością przeciwstawić, ze względu na dobro  
zainteresowanych i Panowie jako Ci, którzy b ezp o
średnio się stykają z tymi rolnikami winni wszelkimi 
sposobam i i środkami przeciwdziałać, czy to przez 
kółka rolnicze, koła gospodarczo-kulturalne, zebrania 
gminne, gromadzkie, sołtysów lub w jakikolwiek inny 
sposób uznany za właściwy przez W Panów, uświa
damiając o skutkach lekceważenia ulg jakie im chwi
la nasuwa. Ulgi, jakie zostały przyznane przez d e 
kret Pana Prezydenta Rzplitej w ostatnich dniach,

przedewszystkiem dotyczą tych, którzy układy już 
zawarli. Ulgi te przewidują rozłożenie długu na 14 
lat przy zmniejszonym oprocentowaniu, wynoszącym  
4 i pół proc. w stosunku rocznym, oraz zredukowa
nie formalności do Banku Akceptacyjnego do ma
ksimum, ograniczającym się do złożenia instytucji 
wierzycielskiej dowodu z gminy o ilości posiadanej 
ziemi i podpisania samej umowy.

W ciągu trzech lat od chwili wejścia w życie  
rozporządzenia długi rolnicze przewyższające zł. 500  
będzie można spłacać papierami wartościowemi, któ
re oznaczy Minister Skarbu w porozumieniu z Mini
strem Rolnictwa i Reform Rolnych.

Formalności przy zabezpieczaniu długu przez 
instytucje zawierające układ są takie jak przy udzie
laniu pożyczek, a mianowicie: wekslowe przy porę
czaniu 2-ch osób, majątkowo odpowiedzialnych, hi
poteczne oraz przez wniesienie do księgi zastrzeżeń  
przy Sądzie Groozkim dla gospodarstw nieposiada- 
jących urządzonych hipotek.

Mocą ostatniego dekretu Rząd wprowadza przy
mus na zawieranie układów przez instytucje wierzy- 
cielskie, ale rolnicy winni pamiętać, że niezgłoszenie  
się na wezwanie instytucji kredytowych do zawarcia 
układów w przeciągu miesiąca od daty otrzymania 
takowego, tracą wszelką op ekę prawa i mogą być  
bez najmniejszych przeszkód licytowani. W  razie 
odmowy zawarcia układu przez instytucje kredytową, 
rolnikom przysługuje interwencja za pośrednictwem  
Sądów Rozjemczych.

Powyższe dane podałem w bardzo szczupłej 
i ogólnikowej formie, które w całości zagadnienia  
oddłużeniowego wyczerpują, gdyż narazie brak jeszcze 
rozporządzenia wykonawczego do ostatniego dekretu  
Rady Ministrów w tej sprawie.

Wacław Ziembiński.

O r a d i o  n a  w s i
Instalacja a n ten y  ra d iow ej

Zapał do radja w zachodniej Europie, ogarnia 
bardzo szerokie koła ludności, nietylko miejskiej lecz  
i wiejskiej. Fabryki aparatów radjowych nie mogą  
nadążyć z wykonaniem zamówień. Wieś zachodniej 
Europy już dawno zrozumiała ile pożytku i przyjem
ności daje radjo dla swych zwolenników. D laczego  
nasza wieś ma zostać w tyle. Musimy otrząsnąć 
się z tej martwoty, gdyż nadszedł już czas, w dobie  
obecnej, gdy nawet ministerstwo poczt i telegrafów  
obniżyło specjalnie dla rolnika abonament radjowy 
z złotych trzech na jedną złotówkę miesięcznie, więc  
czas jest juz by wszyscy rolnicy zrozumieli znaczenie 
radja dla wsi. Niech wieś polska nie będzie dalej 
senną, niech rękami wieśniaka rozwinie się metalo
wa nić, nad strzechami, dająca żywe słowa naszych  
rodaków. Ile cennych rzeczy daje radjo, dowie się 
i oceni wieśniak sam, gdy przy własnem aparacie 
będzie je słuchał. Programy radjowe są bardzo 
urozmaicone, szczególnie nowej stacji raszyńskiej, 
która z rozgłośniami prowincjonalnemi ma zasięg  
całej Polski, gdyż ani lasy, ani góry, ani budynki 
mieszkalne nie mogą zatrzymać fal elektromagne

tycznych, prócz naszej małej anteny. Założenie  
anteny nie przedstawia żadnych trudności, a jest nie
zbędną częścią  każdego aparatu odbiorczego. Jest  
wibratorem otwartem na który szczególnie działają 
silnie fale elektromagnetyczne. Antena zastępuje 
jedną okładkę kondensatową w obwodzie zamknię
tym, drugą jego okładką jest ziemia. Tu powstaje 
pierwsze drganie elektryczne, wywołane przez fale 
elektromagnetyczne. Teraz im lepsze będzie wyko
nanie instalacji anteny i uziemnienia, tem większe 
będą powstawać drgania elektryczne w antenie 
i skorzystamy na silniejszym odbiorze audycji. Najłat
wiej jest rozpiąć jeden lub kilka drutów równoleg
łych, umieszczając ich jak najwyżej nad zabudowa
niem. Przy rozpinania drutów należy uważać, aby 
ich nie dotykał żaden przedmiot np. gałąź drzewa. 
Również bliskość przedmiotów metalowych jak dach 
blaszany, sieci drutów telegraficznych lub telefefo-  
nicznych działają szkodliwie, gdyż pochłaniają one  
energję fal elektromagnetycznych. Także od prze
wodników niemetalowych lepiej anteny odsunąć. 
Jeżeli prowadzimy antenę nad dachem, należy po-



stawić na nim maszty, między któremi rozpinamy 
antenę tak, aby się ona wznosiła przynajmniej na 
kilka metrów ponad dach.

Należy uważać, aby druty anteny nie szły rów
nolegle do drutów telefonicznych lub elektrycznych, 
gdyż prądy płynące w tych ostatnich indukują w 
drutach anteny prądy zakłócające odbiór. Jeżeli 
antena ma się składać z kilku drutów równoległych, 
to trzeba je przyczepić do dwóch prętów drewnia
nych lub bambusowych w odległości 1-go do 2-ch 
metrów od siebie. K ońce drutów anteny muszą 
być możliwie jak najlepiej izolowane. Używa się w 
tym celu najrozmaitszego kształtu izolatorów, które 
można dostać w każdym składzie aparatów radjo- 
wych. W  celu lepszej izolacji łączy się je po dwa 
lub trzy w szereg. Na antenę nie używa się zwy
kłego drutu miedzianego. Służy do tego celu zaz
wyczaj linka pleciona z cienkich drucików fosworo-  
bronzowych lub krzemobronzowych. Taka linka jest 
giętka, nie łamie się i odznacza się wielką wytrzy
małością, a co  najważniejsze daje olbrzymią pojem
ność.

O d anteny w dół idzie doprowadzenie do apa
ratu. Druty doprowadzenia powinny być dobrze 
zlutowane z drutami anteny. Doprowadzenie powin
no być przylutowane dokładnie w środku drutów 
anteny lub też do ich końca dalej od ległego  od  
stacji nadawczej. W  przeciwnym razie w obu częś
ciach anteny mogą powstawać drgania o niejedna
kowych okresach wskutek czego odbiór się psuje. 
Doprowadzenie musi wchodzić do budynku miesz
kalnego. Najłatwiej je wprowadzić przez otwór w 

y  ramie okiennej, od której należy drut odizolować  
przy pom ocy rurki lub fajki porcelanowej. Drut 
doprowadzający powinien mieć możliwie najkrótszą 
i najprostszą drogę do aparatu. Nie należy również 
prowadzić doprowadzenia wzdłuż ściany w bliskiej 
od niej odległości. O d aparatu idzie drut łączący

go z ziemią za pośrednictwem tak zwanego uziem- 
nienia. Uziemnienie otrzymuje się przez zakopanie 
w ziemi możliwie głęboko blachy cynkowej o dużej 
powierzchni, jeden lub kilka metrów kwadratowych.

Najlepiej gdy uziemnienie znajduje się w wil
gotnej warstwie ziemi, gdzie się znajduje woda za- 
skórna. Można również zakopać siatkę drucianą. 
D o blachy lub siatki musi być bardzo dobrze przy- 
lutowany drut idący do aparatu. Podobnie jak d o 
prowadzenie, powinien być on najkrótszy i mieć dro
gę możliwie najprostszą. Ponieważ antena wznosi 
się wysoko w górę, gdzie istnieją często wysokie 
potencjonały, szczególnie podczas burzliwej pogody  
może się ona wyładować do ziemi przez aparat 
i uszkodzić go. D latego też zawsze między anteną 
i aparatem daje się przełącznik pozwalający połą
czyć antenę bezpośrednio z ziemią. Trzeba pamię
tać, że przy zbliżaniu się burzy należy zawsze ante
nę uziemnić. Na zakończenie dodam, że przy w y
sokich antenach, dających silny odbiór, często są 
w telefonie silne hałasy i trzaski. C zęściow o są to 
drgania wywołane przez uderzenie odległych pioru
nów, częściow o działanie indukcyjne prądów telefo
nicznych, prądów płynących w pobliskich motorach. 
Pochodzenie reszty zakłóceń nie jest dobrze zbada
ne. Szczególnie silne są te zaburzenie podczas  
zachodu słońca, silniejsze również w lecie  niż w zi
mie. Mniej wrażliwa pod tym względem jest antena 
wewnętrzna, szczególnie zaś niewrażliwą jest tak 
zwana antena Beverage,a, która stanowi drut prosty 
poziom y długości paruset metrów (260 metrów) 
spięty z ziemią w jednym końcu oporem 400 omów, 
z drugiej strony jest przyłączona do aparatu. Są  
jeszcze i inne anteny niewrażliwe na zakłócenia któ
re możemy sobie budować, a znajdziemy je w licz
nych podręcznikach radjowych.

Madej Bolesław
technik.

(dokończenie)
Widzimy w towarzystwie p. premjera 

ministra komunikacji inż. Butkiewicza, 
wiceministra inż. Piaseckiego, prezesa 
kolei radomskiej inż. Rogińskiego, dy
rektorów i inżynierów z departamentu 
kol. — boć to przecie święto kolejnictwa 
polskiego — widzimy marsową postać 
prezesa pułk. Sławka, b. premjera Pry- 
stora, sekretarza gen. BBWR. T. Brzęk - 
Osińskiego, generałów Konarzewskiego 
i Osińskiego, wojewodę kieleckiego dr, 
Wł. Dziadosza, senatora Barańskiego, 
starostę radomskiego A. Klotza, a z p o 
śród miejscowych przedstawicieli insty
tucyj, organizacyj i społeczeństwa spo 
strzegamy prezesa Sądu Okregowego 
Bobkowskiego, prokuratora Borkowskiego, 
prezydenta miasta dr. Zaleskiego, dyr. 
Ubezpieczalni Społecznej w Radomiu 
W. Pietrusiewicza, rejenta Roguskiego,  
prezesa Rady Grodzkiej BBWR. St. Ga
wrońskiego, prezesa Rady Powiatowej 
BBWR. dyr. Lasów Państwowych inż. 
Markiewicza, dyrektorów Ołdakowskiego,  
Godlewskiego i Świechowskiego, rej. No-

wachowicza. Trudno wymienić wszy
stkich, gdyż zajęłoby to zbyt wiele 
miejsca.

Nabożeństwo celebrowane 
przez Ks. bisKupa 
Wł. JasińsKiego

W kościele przepięknie udekorowa
nym, jarzącym się od świateł, w prezbi
terium ustawiono krzesła dla dostojni
ków i gości z Warszawy. Na środku 
ustawiono fotel dla p. premjera po lewej 
stronie baldachimu widniał tron biskupi

Pana premjera r przeprowadził od 
wejścia ks. prałat Ściskała. Gdy tylko 
p. premjer zajął miejsce, rozległ się 
dzwonek i rozpoczęła Msza Święta,  
którą celebrował ks. biskup Wł. Jasiński 
w asyście księży kanonika Edwarda Gór
skiego i prałata Henryka Gierycza.

Podczas uroczystego nabożeństwa 
szereg utworów religijnych wykonał ter
cet członków orkiestry reprezentacyjnej 
K.P.W pp. Pachołek, Narczyński, Kosiń
ski przy akompanjamencie p. Wrocław-

kiego. Pienia religijne wykonał pięknie 
chór kościelny N.M.P.

Po nabożeństwie p. premier wraz 
z gośćmi odjechał na dworzec kolejowy, 
by specjalnym pociągiem przybyć na 
rampę — na dalszy ciąg uroczystości.

Poczty sztandarowe, obecne w ko
ściele na nabożeństwie załadowują, się na 
specjalne samochody ciężarowe i udają 
na rampę. — Odjeżdżają również przeła
dowane autobusy,  uruchomione przez 
Dyrekcję Kolejową dla dogodności  za
proszonych. Długim korowodem pędzą 
auta prywatne. Spieszy tłumnie pieszo 
publiczność, która uczestniczyła w N a 
bożeństwie,  słowem na twarzach wszyst
kich radomian widać żywą radość, że 
spieszą na otwarcie nowej trasy Ra
dom — Warszawa.

Na rtlmpie Kolejowej
Na rampie wzorowy porządek ut rzy

muje kpt. Jakóbiec. Zwraca uwagę wszy
stkich piękna dekoracja bramy,  pod któ
rą przejedzie pierwszy pociąg z p. pre



mierem i gdzie odbędzie się ceremonja 
poświęcenia i przecięcia wstęgi.

Zb ok u ustawiono t rybunę przybraną 
w barwy państwowe. Czerwony chodnik 
prowadzi do sk rz yżow an i  przy fotelach 
ustawionych dla premjera i ks. biskupa, 
do bramy.

Chwila naprężonego oczekiwania. 
Wiatr łomocze sztandarami,  które gęstwą 
drzewców, skupiły się wokół trybuny. 
Korpus oficerski przybył z dowódcą 
garnizonu radomskiego pik. dypl. Gwido 
Kawińskim i ustawia się po lewej stronie 
trybuny. — Rozlega się najpierw cichy 
potem coraz głośniejszy szmer. — „Jadą, 
j a d ą “. Hen w dali widać smugę dymu, 
smuga zbliża się coraz szybciej i oto 
wytacza się olbrzymi wąż wagonów, za 
przężony w dwie lokomotywy, z k tó 
rych pierwsza pięknie udekorowana g o 
dłem państwowym, chorągiewkami,  błysz
czy po bokach w srebrzystej blasze wy
ciętymi literami, składającemi się na n a 
pis — „Radom— Warszawa".

Lokomotywa ciężko dysząc zatrzymu
je się o kilkadziesiąt metrów przed 
tryumfalną bramą. Z wagonów wysy
pują się szybko przedewszystkiem repor
terzy i fotografowie pism stołecznych — 
wśród których zauważyliśmy red. Swi- 
twińskiego filmującego zdjęcia dla Pata 
i „Gazety Polskiej” i „Kurjera Poran
nego".

W niebo uderzają głosy orkiestr gra
jących hymn narodowy. — Przed fron
tem oddziału K.P.W. przechodzi p. pre 
mier z ministrem Butkiewiczem i otacza
jącą go świtą gości. Gdzie wśród wiwa
tów tłumów publiczności i zalegają 
cych przestrzeń po za szpalerem, szkół, 
które ze swoimi dyrektorami i wycho
wawcami, przybyły by uczestniczyć w 
tym radosnym święcie pracy.

Okrzyki rosną, zbliżają się
To premier i towarzyszący Mu podcho

dzą do nas. Z chwilą, gdy zbliżył się 
przed sztandary pułk. Sławek rozlegają 
się gromkie okrzyki: „Niech żyje pułkow
nik Sławek" — „Ocho tu pewnie stoi 
brać legjonowa" rzuca w odpowiedzi na 
te okrzyki przechodzący właśnie poseł 
Brzęk - Osiński.

Lecz dygresje przerywa rozpoczęcie 
się ceremonjału poświęcenia drogi Przed 
ustawionym przy boku t rybuny ołtarzem, 
przebiera się w komże ks. biskup i w oto 
czeniu duchowieństwa oraz p. premiera 
i gości dokonywa ceremonjału poświęce
nia szyn.

p rzemówienie
Następnie ks biskup wstępuje na 

mównicę i z ust pasterza dyecezji s a n 
domierskiej, do której należy i Radom 
padają słowa, które na długo w sercach 
wszystkich obecnych pozostaną.

Złotousty kaznodzieja przemawia po 
tężnie, wspominając te dawne czasy, 
kiedy kolejnictwo stanowiło ostoję pol 
skości, kiedy w szeregach jego chronili 
się wielcy pisarze i literaci polscy, boć 
t rudno mu było wyżyć z pióra, kiedy 
to kolejnictwo za czasów zaborczych 
budowało linje z ducha polskie, bo pol- 
skiemi rękami i polskim mózgiem wy
pracowane.  A gdy pękły okowy nie
woli, kolejarze stanęli z zapałem do 
pracy — nad budową nowych sieci ko
lejowych w Polsce, których nam tak 
skąpili zaborcy.

„Ja, który pracowałem w czasie mego 
młodego kapłaństwa wśród polskich 
kolejarzy, mogę zaświadczyć, ile ofiar
ności, ile patrjotyzmu i wiary w odmia
nę złych losów jakie przeżywała Ojczy
zna nasza — tkwiło w ich szeregach — 
wzruszonym do głębi głosem rzekł ku 
chwale kolejarza polskiego Ks. bisKUp.
I przytaczając cudne słowa króla poezji 
naszej — Słowackiego, mówca zazna
czył, że każdy czyn, początek biorący 
w rozumie i pracy ludzkiej, błogosła
wiony przez Stwórcę — musi przynieść 
korzyść i pożytek tym, dla których jest 
przeznaczony.

I takim czynem w całokształcie 
pracy dla dobra państwa i obywateli 
kraju a przez to i ludzkości, jest ten 
odcinek nowej drogi, są te lśniące kręgi 
szyn, które przetną pola, łąkt i lasy 
i zbliżą nas ze stolicą kraju, ułatwią 
rozwój gospodarczy i kulturalny.

Mowa ks. biskupa Jasińskiego wy
warła na wszystkich słuchaczach olbrzy
mie wrażenie. Gdy ksiądz biskup m ó 
wił o ukochaniu ziemi polskiej, której 
każdy skrawek gdyby mógł błogosławił
by, aby więcej, jaknajwięcej było na 
niej takich dróg wiodących do dobrobytu 
obywateli — żeby ukochanie tej ziemi 
stało się bodźcem do czynów i takich 
wysiłków, jakie rząd poniósł dla dobra 
tej połaci kraju a przez to dla dobra 
całej Rzeczypospolitej,  gdy zwracając 
się do p, ministra komunikacji Butkie
wicza, podkreślił, że dzień dzisiejszy 
jest przedewszystkiem świętem kolejnic
twa polskiego, które dumne być może 
z dokonanego dzieła, dokonanego ręka
mi polskiego robotraika z polskiego 
materjału, wzruszenie ogarnęło wszyst
kich obecnych. Ku schodzącemu z m ó w 
nicy ks. biskupowi — podszedł p. pre
mier Kozłowski, składając podziękowanie 
za przepiękne i głębokie w treści prze
mówienie.

Skolei na trybunie ukazał się poseł 
ziemi radomskiej Tadeusz Brzęk - Osiń
ski, i w krótkiem a mocnem prze
mówieniu scharakteryzował przebieg po
czynań tej budowy, której poświęcenia 
jesteśmy świadkami. Przypomniał,  że 
inicjatorem jej był obecny minister But
kiewicz, źe w Sejmie nim zgodzono 
się na jej budowę, stawiali przeszkody 
w uchwaleniu posłowie z opozycji — 
i tylko dzięki głosom posłów Bloku 
Bezpartyjnego budowa nowej linji War
szawa - Radom Miechów - Kraków — sta
ła się faktem dokonanym. Dziękując 
imieniem społeczeństwa radomskiego 
Wielkiemu Budowniczemu Polski i Rzą
dowi Rzeczypospolitej,który przeprowadził 
tę budowę i ulżył doli bezrobotnych, a jak
kolwiek nie mógł zatrudnić wszystkich 
łaknących pracy, to jednak przyczynił 
się do stworzenia nowych wartości s ta
nowiących dla całego kraju, a w szcze
gólności dla Radomia wielki dorobek 
o znaczeniu gospodarczym i kultural
nym. Okrzykiem na cześć Rzeczypo
spolitej, Prezydenta i Marszałka Piłsud
skiego, zakończył p. poseł swą treściwą 
mowę.

Trzecim mówcą był prezes dyrekcji 
radomskiej inżynier Władysław Rogiński. 
Oto jak scharakteryzował on całokształt 
prac, które włożono w odcinek kolejowy 
Radom — Warszawa.

W  pamiętnym dniu 19 marca 1933 
roku w tem miejscu rozpoczęto budowę 
kolei Warszawa — Radom.

Ukończenie tej budowy zostało przez 
Pana Ministra komunikacji wyznaczone 
na koniec listopada 1934 roku.

Dziś przypadł mi w udziale przyjem
ny obowiązek stwierdzić, że budowa 
została w terminie wykończona.

„W ciągu dwudziestu miesięcy wybu-'  
dow?ano 102 8 km. linji na szabrze z 
pierwszorzędnej nawierzchni z mostem 
na kesonach o długości 208 m. i ponad 
miljon m. sześciennych robót ziemnych

Linja Warszawa — Radom zbliży 
Radom i okolice do stolicy o 57 kilo
metrów, a więc niema potrzeby mówić 
o tem ogromnem znaczeniu gospodar- 
czem, które posiada wybudowana kolej.

Ożywi ona i pobudzi do intensywniej
szego życia znaczną połać kraju.

Budowy kolei Warszawa — Radom 
wykonano według projektów polskiego 
inżyniera, z krajowego materjału i przez 
wytrwałą pracę polskiego robotnika.

Olbrzymia inwestycja dziś poświęco
na i za chwilę mająca być oddaną do 
użytku, jest jeszcze jedną więcej pozycją 
dużej wartości w dorobku państwowym.

Przy stawianiu tego rodzaju wieko 
pomnych dzieł serca nasze wypełnia 
uczucie wdzięczności dla Wielkiego B u
downiczego Polski, który naszą rodzimą 
twórczością kieruje...

Panie Prezesie Rady Ministrów racz 
przecięciem wstęgi zadokumentować 
znaczenie dorobku, jakim jest dla P a ń 
stwa nowa Kolej i zechciej użyczyć 
Swej zgody na oddanie jej do użytku 
publicznego".

P. premjer Kozłowski w otoczeniu 
ks. biskupa sandomierskiego ministra 
kolei — Butkiewicza, prezesa pułk. 
Sławka, b. premjera Aleksandra Prystora 
generalizacji,  wojewody Dziadosza i to
warzyszących premierowi gości udaje 
się do symbolicznej bramy, zbudowanej 
w kształcie herbu miasta Radomia.

P. premjer prof. dr. L. Kozłowski do
konał otwarcia toru przez przecięcie 
wstęgi, oddając go do użytku publ iczne
go. Następnie rząd i wszyscy którzy 
przybyli z Krakowa do Radomia na 
uroczystości, zajęli swe miejsca w wa
gonach i pociąg wśród entuzjastycznych 
okrzyków publiczności, prezentujących 
broń oddziałów i dźwięków hymnu p a ń 
stwowego ruszył, by przebyć poraź pierw
szy trasę, którą od wczoraj przebiegać bę
dą już normalnie pociągi osobowe i to
warowe.

Droga do Bartodziej
Jedziemy okolicą przedstawiającą je

sienny szary l istopadowy krajobraz. P o 
ciąg sunie w wolnym tempie po lśnią
cym wężu szyn. Mijamy chaty, pola, 
łąki a przedewszystkiem błota. Ile kosz
towało pracy osuszenie terenów pom ó
wimy o tem później. Dziś tylko zazna
czyć chcemy, że na każdym kilometrze 
widać, jaką pracę mieli do wykonania 
inżynierowie naszej Dyrekcji i zatrudnie
ni robotnicy.

Parowozy prowadzą inżynierowie: 
Skibicki i Filipowicz. Jedziemy więc 
pod dobrą opieką.

Na stacji Bartodzieje oczekuje nas 
okoliczne włościaństwo, szkoły z nauczy-



cielsiwem, przedstawiciele Sejmiku i gmin 
oraz orkiestry P.K.W. z Kielc, Wacyna, 
Wytwórni Broni, liczne oddziały strzelców. 
Pięknie udekorowana stacja oraz brama 
w kształcie strzechy zwracają powszech
ną uwagę.  Lecz clou — że się tak wy
razimy bar^odziejskich niespodzianek — 
był olbrzymi, przeszło trzystu metrowy 
wąż złożony z platform kolejowych, 
pięknie udekorowanych i zabezpieczo
nych przed wiatrem, na których usta
wiono stoły. Tam odbędzie się przyjęcie r o 
botników, pracujących przy budowie o d 
cinka Radom — Warszawa.

I znowu przechodzi p. premjer w 
otoczeniu swej świty przed frontem roz
winiętych oddziałów i delegacyj. Pada 
komenda „prezentuj broń" — orkiestry 
grają „hymn narodowy" i „pierwszą 
brygadę".  Poczem u schodów prowa
dzących na platformę, gdzie przygoto
wane są fotele dla p. premjera, ks. bi
skupa i ministra Butkiewicza — zatrzy
muje idących poważna postać wójta 
gminy Jedlińsk,  który wita p. premjera 
takiem przemówieniem:

Panie premjerze!
Jako wójt gminy Jedlińsk, liczącej

9.000 mieszkańców, witam Cię, Panie 
Premjerze na terenie tej gminy, jako 
szefa Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i 
w imieniu ludności składam w Twoje 
ręce serdeczne podziękowanie dla całe
go Rządu za inicjatywę i wysiłek w 
budowie linji kolejowej Radom — War
szawa, która nasze g łuche.st rony ożywi 
i podniesie gospodarczo i kulturalnie.

Podziwiamy wszyscy tak wielką ener- 
gję Rządu Rzeczypospolitej,  który w 
krótkim czasie i tak wielkim kryzysie 
ogólnoświatowym dokonał wielkiego 
dzieła.

Z tych też pobudek i z miłości do 
kochanej naszej Ojczyzny składamy hołd 
Prezydentowi Rzeczypospolitej,  Pierw
szemu Budowniczemu Polski, Marszał
kowi Józefowi Piłsudskiemu, oraz całemu 
Rządowi z Panem Premjerem na czele.

Prezydent  Rzeczypospolitej,  Pierwszy 
Marszałek Józef Piłsudski i Rząd Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej — niech żyją!

Skolei zabiera głos przedstawiciel ro
botników pracującyh przy budowie:

Panie Premjerze
W imieniu wszystkich robotników, 

którzy pracowali przy budowie linji ko
lejowej Radom — Warszawa witam Cię 
Panie Premjerze, jako Naczelnika Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zarazem skła
dam w Twoje ręce naszą głęboką'wdzię- 
czność i serdeczne podziękowanie dla 
Rządu Rzeczypospolitej za wysiłek w bu 
dowie tej linji i za troskę nad losem 
bezrobotnych, zawdzięczając czemu zna
leźliśmy pracę i zarobek przez rok czasu.

Zdajemy sobie sprawę, że linja ta 
będzie miała bardzo wielkie znaczenie w 
życiu Polski* a nam robotnikom da m o 
żność do podniesienia skromnego żywo
ta naszych rodzin.

Przy tej okazji składamy hołd Prezy
dentowi Rzeczypospolitej,  Pierwszemu 
Marszałkowi i Budowniczemu Polski J ó 
zefowi Piłsudskiemu, oraz całemu Rzą
dowi Rzeczypospolitej Polskiej.

Trzeci wita P. Premjera wierszykiem 
mały kilkuletni mieszkaniec powiatu 
i wręcza Mu kwiaty.

Za chwilę zasiada przadstawiciel Rzą
du razem z robotnikami do wspól
nego stołu. Zasiadają wszyscy przybyli 
goście. Zajadają bigos, kiełbasę, chleb 
razowy, popijając piwem z browaru p. 
Saskiego. Czarny chleb smakuje.  Oży
wiają się twarze, rośnie gwar rozmowny. 
Siedząca obok mnie korespondentka n ie
mieckiego pisma berlińskiego z zacieka
wieniem wypytuje o szczegóły. Intere 
sują ją przedewszystkiem robotnicy i na 
strój wśród nich. Chciałaby przejść się 
w stronę ich stołów, ale ma nieuzasad
nione skrupuły. Czy można? Koleżan
ka obiecuje jej to ułatwić. Rozmowa 
schodzi na tory — kulinarne. Brak no 
ży — do krajania kiełbasy — zastępują 
przemyślniejsi — ujęciem kąsków przez 
serwety palcami i — konsumują bez ce- 
remonji.  Ktoś usiłuje otworzyć piwo — 
za pomocą uderzenia szyjką o blat sto 
łu — brak korkociągów — spostrzega 
to któryś z kolejarzy, podających z wia
der bigos i kiełbasę i otwiera butelki — 
pijemy.

Nad sprawnością i porządkiem przy 
stołach biesiadnych czuwały członkinie 
Rodziny Kolejowej przybranew białe ki
tle na których wykwitały przypięte o d 
znaki Rodziny Kolejowej.

Orkiestra K. P. W. z Kielc pod ba 
tutą dyr. Kozłowskiego przygrywała naj- 
samprzód opodal stołu p. premjera, na 
stępnie, gdy tenże wszedł wraz z gość
mi do swego wagonu — grupuje się 
przed wagonem, umilając wesołemi utwo
rami czas oczekiwania na sygnał odej 
ścia pociągu.

Robotnicy tymczasem kończą posiłek, 
Sygnał odjazdu. Lokujemy się w wago
nach i wśród okrzyków zebranych robo- 
ciarzy, chłopów i przedstawicieli — oko
licznych właścicieli majątków, dla k t ó 
rych nowootwarta linja ma olbrzymie 
znaczenie, ruszamy w stronę — powiatu 
kozienickiego, przez którego połać prze
biega trasa nowozbudowanej kolei.

Droga z Bartodziej 
do Warszawy

Z  Bartodziej wyjechaliśmy 10 minut 
wcześniej niż przewidywał rozkład jazdy. 
Część gości radomskich pozostało, by
0 godz. pierwszej specjalnym pociągiem 
powrócić do miasta.

Mijamy skład pociągu, w tym celu 
przygotowanego.

Przed kuchnią połową właśnie stoi 
p. pułk. dypl. Kawiński interpelując ku
charza dlaczego do stołu dochodziły 
oziębione potrawy. — Kucharz stojąc 
na baczność mówi coś, tłomaczy się 
widocznie, lecz słowa porywa wiatr
1 niedochodzą już do naszych uszu. 
Jedziemy,  a właściwie mówiąc,  wlecze 
my się żółwim krokiem. Dowiaduje się, 
że będziemy na miejscu najbliższego 
postoju t. j. w Warce o godz. 13.45 
czy coś koło tego. Mamy więc przed 
sobą półtory godziny czasu.

Kilku dziennikarzy warszawskich po
stanawia udać się do wagonu restaura
cyjnego na herbatę.  Wyszłamy jednego 
z kolegów — na wywiad. Wraca 
i oświadcza, że nic z tego — bo właś
nie przygotowane zostaje śniadanie dla 
pana Premiera i Dostojników rządowych. 
Istotnie nie mija kilka minut, gdy całe

dostojne grono przechodzi tuż obok na
szego przedziału. Wśród idących, spo
strzegamy poza wymienionymi przedsta
wicielami radomskiej dyrekcji, a więc 
p. dyr. inż. Wł. Rogińskiego i p. majora 
Widucha.

Informujemy się, że obiad trwać bę 
dzie prawdopodobnie do— Warki. Któryś 
z przechodzących dygnitarzy zapytuje 
czy przypadkiem nie zabrano kucharza 
od firmy St. Wierzbicki z Radomia.  
„Mam jeszcze dotąd w ustach smak 
wczorajszej kolacji — niechciałbym go 
popsuć dzisiejszym śniadaniem” — 
dowcipkuje roześmiany i zadowolony 
widocznie z przebiegu uroczystości wy
soki dygnitarz — którego incognita nie 
jesteśmy upoważnieni zdradzić.

Z okien wagonu widzimy — lasy. 
Jedziemy przez rejon leśnictwa Sta
szów. Podziwiamy przeprowadzone d re 
nowanie terenu, uregulowanie rzeczułek, 
przeprowadzenie masywnych i dopro
wadzonych do linji nasypu kolejowego 
przejazdów, na którym w każdym po
szczególnym miejscu widzimy ustawiony 
posterunek — stróżów bezpieczeństwa.

W powiecie KozienicRim
Mijamy stacje wykonane solidnie, 

choć jeszcze nie całkowicie przygotowa
ne do zamieszkania.  Rozmowa poczyna 
wpadać i na tory żartobliwe. Jeden 
z inżynierów, kierowników budowy, 
opowiada o tem, że na jedną ze stacyj, 
przysłano bufet takiej długości,  że wo- 
góle nie chciał się zmieścić w pokoju. 
Odesłano go narazie do magazynu, nim 
zdecydują o dalszym losie. Padają sło
wa, zdania, coraz wymowniej ilustrujące 
ogrom dokonanej pracy w tak krótkim 
i wytężonym czasie. Dowiadujemy się, 
że p. viceminister Piasecki, podziękował 
kierownikowi robót — w imieniu dobra 
służby, że p. premier oświadczył, iż 
będą nadane odznaczenia tym, którzy 
zasłużyli się przy budowie, słowem do 
wiadujemy się wielu ciekawych szcze
gółów, które w swoim czasie do wiado
mości podamy. Są i cienie w tej p o 
wodzi świateł — jak poruszenie sprawy 
niewypłacenia przez przedsiębiorcę Gold- 
farba — należności za pracę robotni
kom. Tą sprawą widać, że zaintereso
wał się i p. dyrektor Rogiński.

W tej chwili — ogólną rozmowę 
przerywają dźwięki hymnu i okrzyki 
niech żyje. Spieszymy do okien. Oto 
pociąg mija powoli stację Dobieszyn, 
gdzie na peronie zgromadziły się orga
nizacje i ludność z tej części powiatu 
kozienickiego z przedstawicielami sej 
miku, wydziału powiatowego, wójtów 
i gromad z p. starostą Czesławem Ko
walskim na czele. Wyciągnięte szeregi 
strzeleckie prezentują broń — ludność 
powiewa czapkami, dzieci machają cho
rągiewkami, widać radość na wszystkich 
twarzach przepełniającej peron ludności. 
Po drugiej stronie toru tak samo t łum
nie i radośnie.

W lesie setki podwód. To przyje
chali na nich ci, co tam stoją i hucznie 
a radośnie wiwatują na cześć Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej,  Prezydenta,  Mar
szałka Piłsudskiego i rządu prof. dr. 
Leona Kozłowskiego.

W  Dobieszynie pociąg nasz nie przy
stanął. Dążymy dalej do Warki.



Po drodze spotykamy się raz jeszcze 
z manifestacją ludności powiatu kozie
nickiego. Znowu przerywa nam posiłek 
manifestacja ludności. Tu na czele zgro
madzonych włościan z drugiej części 
powiatu widzimy zastępcę starosty p. 
Mędalę. Wiwaty, krzyki, rozpływają się 
w oddali. Znowu cisza, miarowy turkot 
kół — i gwar towarzyskiej rozmowy.

Mijamy wreszcie most na Pilicy. Ma
sywny, zbudowany i wykończony nara
zie — jako jednoprzęsłowy. O to  pierw
szy postój — Warka,  po wyjeździe z 
Bartodziej. Na peronie wyciągnięte o d 
działy Strzelca, organizacji przysposobie
nia wojskowego, szkolnych hufców, mło
dzieży starszej i młodszej. Na powitanie 
rzucone przez p. pamiera, odpowiada 
gromki, równy chór głosów „Czołem 
panie premierze",  przyczem orkiestry 
grają, każda na swój sposób — hymn 
narodowy.

Następują przemówienia. Pierwsza 
wita Kierownika Rządu okolicznościo
wym wierszykiem mała dziewczynka, 
wręczając Mu kwiaty. Potem w imieniu 
Towarzystwa rolniczego wygłasza prze
mówienie prezes Towarzystwa. Następ
nym mówcą jest przedstawiciel drob
nych rolników, który podkreśla, że rol
nicy zdają sobie sprawę, iż obecny rząd 
czyni wszystko co jest w jego mocy, 
aby ulżyć doli drobnej własności. Za 
taki też wysiłek poniesiony dla dobra 
okolicznych wsi, uważają rolnicy i tę 
nową drogę kolejową przechodzącą 
przez Warkę.

Ostatnim mówcą jest prezes miej
scowej organizacji BBWR. Dziękuje za 
otwarcie nowej drogi w imieniu tych 
którzy mają zaszczyt współpracować z 
rządem Marszałka Piłsudskiego i są rzecz
nikami interesów ludności i jej potrzeb, 
wobec rządu.

Ż Y C I E  G O
Rozszerzenie działalności 
Banhu Akceptacyjnegó

W końcu ubiegłego mies iąca od by
ło się w Warszawie posiedzenie rady 
Banku Akceptacyjnegó,  na k tórem z o 
stał rozpat rzony projekt podwyższenia 
kapitału zakładowego Banku do wyso
kości 20 miljonów złotych. Dotychczas 
kapitał zakładowy Banku wynosi 12 
i pół mi ljonów łłotych,  z czego skarb 
Państwa wniósł w papierach wartościo
wych i biletach skarbowych 6 i pół 
miljon. zł., Bank Polski — 3 miljn. zł ,  
a Bank Gospodars twa Krajowego i P a ń 
s twowy Bank Rolny po 1 i pół miljona 
złotych.

Zgodnie z us tawą,  Bank Akcepta- 
Cyjny przy dotychczasowym kapitale 
zakładowym mógł  udzielić kredytów 
akceptacyjnych na sum ę  najwyżej 250 
miljonów złotych, na tomias t  po podwyż
szeniu kapitału do 20 miljonów złotych, 
Bank będzie mógł  rozszerzyć swą dzia
łalność kredytową do wysokości 400 
miljonów złotych.

Wzrost wywozu
trzody chlew nej

Odbyło  się posiedzenie Wywozowej 
Komisji Rozdzielczej, na k tórem doko-

„Ludność naszego powiatu w zro
zumieniu wybitnej działalności rządu 
Marszałka, zmierzającej dla dobra wszy
stkich, składa przez moje usta serdeczne 
podziękowanie panu premierowi, za do
prowadzenie tak pożytecznego dzieła do 
końca". Okrzykiem na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszałka Piłsudskiego 
i kierownika rządu zakończył mówca 
swą piękną w treści mowę.

Tu żegna się również ze swą władzą 
przełożoną przedstawiciel administracji 
radomskiej,  p. starosta A. Klotz, który 
aż do Warki przeprowadzał p. Premiera 
i Dostojnych gości. Z p starostą wraca 
komendant powiatowy p. komisarz Munk.

I znowu ruszamy w drogę.  Tym ra
zem pociąg jednak pędzi całą parą Je- 
dziemy z normalną szybkością,  rozko
szując się na wspomnienie,  że z taką 
właśnie prędkością będziemy wkrótce 
mknęli z Radomia do Warszawy, by tam 
załatwiać swe z życiem stolicy lub n a 
szą potrzebą miejscową związane sprawy.

Jeszcze na krótko zatrzymujemy się 
w Zalesicach Górnych. Znowu ten sam 
ceremonjał. Pan premier przechodzi 
przed frontem organizacyj,  krótkie po
witanie, i pędzimy do wagonów, by za 
chwilę znaleźć się w Piasecznie.

Tu pogoda,  która dotychczas mniej 
więcej dotrzymywała,  zaczyna kaprysić. 
Mży drobny kapuśniaczek. Lecz nikomu 
nie psuje humoru. Na dworcu aż czarno 
od stłoczonych głów. Stoją zebrani wój
towie z odznakami swych godności  na 
piersiach. — Stoją strzelcy, strażacy, 
strzelczynie, dzieci. Wszędzie z budyn
ków z okien wyglądają rozradowane 
twarze. Pan premier zostaje wprost  za- 
rzucowy kwiatami, które wręczają mu 
dzieci. Dziękuje trochę zmęczonym już

S P O D  A R C
nano podziału grudniowego kontygentu  
wywozu t rzody chlewnej do Austrji w 
ilości 11.100 sztuk,  w czem 1.648 sztuk 
bitych.

Należy zaznaczyć,  że rok bieżący 
przyniósł znaczne polepszenie sytuacji  
naszego wywozu t rzody chlewnej .  Tak 
więc ze s trony Austrji uzyskaliśmy p o 
ważne zwiększenie kontygentu sp rz eda 
ży, do Czechosłowacji  zaś wywieźliśmy 
w r. b. blisko 10.000 sztuk t rzody wo
bec 1.900 wywiezionych w roku ubiegłym, 
jednakże ekspor terzy nasi wyczerpali 
już kontygen t  czechosłowacki.  Pozatem 
wysyłaliśmy nadal  trzodę dO zagłębia 
Saary w ilości około 1.000 sztuk trzody, 
na poczet  kontygentu  autonomicznego,  
związanego z kontyg en tem przywozu do 
Francji.  Od pew nego czasu rozpoczęły 
się również wysyłki bitej trzody do 
Szwajcarji i do Grecji, nabywającej  mie
sięcznie również około 1.000 sztuk trzo
dy w Polsce.

Zwiększenie ekspor tu  przyczyni się 
do usunięcia z rynku przynajmniej część 
nadwyżek hodowli trzody, której pogło
wie, liczące na 30 czerwca r. ub.  5.748.000 
sztuk, według ostatnich obliczeń s taty
s tycznych wykazało w roku bieżącym 
wzrost  o 20 proc.

uśmiechem. — Poczem zwraca się do 
burmistrza m. Piaseczna, który krótko 
scharakteryzował los tego miasta, nisz
czonego zawsze przez każdą wojnę — 
i odbudowującego się po każdym znisz
czeniu z uporem. Piaseczno pozbawione 
połączenia ze stolicą, skazane było na 
wegetację i nie mogło się należycie ro
zwinąć. — „Dopiero rząd polski zadbał 
o to by miasto nasze otrzymało komuni
kację kolejową, która da nam możność 
gospodarczego rozwoju. Dlatego też ser
decznie w imieniu mieszkańców Piasecz
na i okolicy składami Ci panie premie
rze, jako kierownikowi prawowitego rzą
du polskiego podziękowanie".

Wśród okrzyków zebranych wsiadł 
pan premier do swego wagonu i ruszy
liśmy w ostatni etap drogi do Warszawy.

Mrok już zapadł gdyśmy wjechali na 
peron.

Powitała nas orkiestra i oddział K.P. 
W. Warszawa. Koniec emocjonującej 
wycieczki. Wszyscy mają zmęczenie na 
twarzach.

Zamknęliśmy jakby rozdział pięknej, 
przeczytanej książki. Przykuwa on naszą 
uwagę i nie pozwala na retrospektywne 
ujęcie całości i zobrazowanie rozstrzelo
nych wrażeń. Nie możemy też w tej 
chwili jeszcze przystąpić do zrobienia 
analizy przeżytych szczegółów.

Powrócimy więc jeszcze raz do tego 
tematu i spróbujemy uchwycić i przy
gwoździć przebieg tych poszczególnych 
prac i wysiłków, jakie poniosła nasza 
Dyrekcja i jej ofiarni pracownicy od in
żynierów do robotników — właśnie chcąc 
dać krajowi, a przedewszystkiem nam 
radomianom nowy dorobek — walnie do 
rozwoju miasta i okolicy przyczynić się 
mający. V.

Z E
Bezpośrednie dostawy 
dla wojsha
przez rolniKdw — producentów

Czynniki rządowe w celu przyjścia 
z p o m o cą  warszta tom rolnym dąży do 
nawiązywania bezpośredniego kontaktu  
hand lowego  pomiędzy in tedenturą woj
skową,  a rolnikami — producentami .

O becnie  podane  przypomnienie  o wa
runkach zakupu owsa przez in tenden- 
turę wojskową.  Owies dostarczany dla 
wojska musi  być z os tatn iego zbioru, 
zdrowy i niezczemiały.  In tendentura  
kupuje  nawet  d rohn e ilości odpowie
dniego owsa,  począwszy już od 100 kg. 
Przy nabywaniu do 1000 klg. owsa 
wojsko pokrywa koszty opłat  s t em p lo 
wych. Większe ilości, począwszy od 
15-ton producenci  m ogą sprzedawać 
również bezpośrednio w szefostwie in- 
tendentury ,  ot rzymując  przy t ranzakcjach 
wagonowych do 80 proc. wartości  zała
dowanego towaru za przedstawieniem 
wtórnika listu przewozowego,  gdy reszta 
regulowana jes t po odbiorze  ładunku.

o
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Z ż y c i a
ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 
W ZAKRZOWIE

Tutejsze Koło Młodzieży w dniu 10 
l is topada 1934 roku obchodziło p o d 
wójne święto uroczyste,  mianowicie:

W dniu tym dokonywało sadzenia 
drzewek zdobnych w ilości 100 sztuk 
na drodze do kolonji Gul inek.

Wszyscy członkowie zebrali się w 
świetlicy oraz przybyli obywate le s tar 
ze wsi Z a k r z ó w  a, zarząd
gminy i ko m en d an t  P. P., skąd 
wszyscy razem czwórkami  wyruszyli na 
miejsce  sadzenia.

Po  przybyciu na miejsce  prof. inż.
S. Daniluk w krótkim lecz t reściwym 
zakresie przedstawił  zebranym znacze
nie sadzenia drzewek przez zorganizo
waną młodzież w wolnej i niepodległej  
nam  Ojczyźnie, poczem pierwszy zasa 
dził drzewko wkopując jednocześnie  w 
zakorkowanej  flaszce protokół p. t.: 
„Święto sadzenia d rz ew ek1* podpisany 
przez wszystkich członków Koła i o b e 
cnych zebranych w liczbie około 40 
osób.

Po skończonej  uroczystości s adze
nia drzewek o godzinie 18-ej cz łonko
wie koła w swojej świetlicy urządzili 
akadem ję ,  na którą przybyli obywatele 
starsi i młodzież ze wsi Zakrzowa około 
90 osób.

Do zebranych na akademji  przema 
wiała prezeska Koła Młodzieży kol. J a 
nina Filipowska, wygłaszając referat  o 
znaczeniu dnia 11 l is topada 1934 roku, 
kol. Rejmer  Anna wypowiedziała m o 
nolog „Magdzia",  kol. Wancerz Marja— 
wierszyk „Jedenasty  l i sstopad",  sekcja 
chóralna odśpiewała kilka p iosenek i 
„Nie rzucim ziemi”.

Nazajutrz wszyscy członkowie wzięli 
czynny udział w pochodzie wraz z in
nymi  organizacjami,  a wiczorem we 
własnej świetlicy członkowie odegrali  
przedstawienie p.t. „Dziesiąty Pawilon” 
na które przybyło przeszło 90 osób.  
Wyświetlony został żywy obraz „Polska” .

Kurs pieczenia ciasta
Trablice gm. Gąbarzów.
W dniach 21— 22-XI 34 r. w Kole 

Zjednoczonego Związku Młodzieży Wiej
skiej odbył się dwudniowy kurs piecze
nia ciasta.  W kursie wzięło udział 9 
osób.

Pieczone były nas t ępu jące  ciasta: 
strucle z makiem,  tort z chleba razo
wego,  piernik z marchwi,  piernik z mio
dem ,  ciastka amonieczki ,  szarlotka z 
jabłkami.  Kursistki złożyły ustaloną już 
na każdym kursie pieczenia ciasta, 
składkę produktami ,  wynoszącą na jed-

K  ©  I
ną osob ę pół  kg mąki,  4 jajka, ćwierć 
ki lograma masła,  pół litra mleka,  ćwierć 
kg. cukru oraz składkę pieniężną w 
kwocie 40 gr. na osobę,  przeznaczoną 
na kupno dodatków do ciasta.

Po skończonym kursie odbyła się 
wspólna  herbata  i na zakończenie za
bawa taneczna.

Pożegnalne przyjęcie zaszczycili swo
ją obecnością:  instr. Winnicką,  nauczy
cielka Szafrańska,  prof. szkoły Wacyń- 
skiej Dumania ,  instr. Kowalczyk, sekre
tarz Janowski ,  i wójt Łukomski ,  rodzice 
kursistek i miejscową męską młodzież 
związkową. Pozostałe pieczywo zostało 
podzielone między uczestników kursu.

W ciągu całego kursu w Trablicach 
panował  nadzwyczajnie miły nastrój 
wśród młodzieży, wyczuwało się dużo 
dobrej  woli i zapału do pracy. Szczęść 
W a m  Boia  drogie koleżanki na przysz
łość i nie ustawajcie w zapale.

Słupice, gm.  Gzowice. W dniach 
23 —24-Xl przeprowadzony został kurs 
pieczenia ciasta.

Na kursie wzięło udział Koło Go
spodyń  w ilości 6 osób w połączęciu 
z Kołem Związku Młodzieży 7 osób.

Na zakończenie kursu Koło Gospo
dyń oddzieliło się i ze swej części pie
czywa urządziło przyjęcie i zaprosiło 
swoje rodziny oraz gości.

Młodzież zaś na cel Koła zorgani
zowała płatną zabawę taneczną  i bufet,  
na który pieczywo przeznaczyła.

Na zabawie wesoło bawiono się aż 
do rana.

Młodzież w Świąto 
Niepodległości

B a r d z i c e ,  gm. Gębarzów.  Dnia 
10-XI br. jako w przeddzień Święta Nie 
podległości,  dla upamiętnienia  16 ej 
rocznicy odzyskania Niepodległości,  o d 
było się święto sadzenia drzewek zor
ganizowane przez miejscowe Koło Mło
dzieży Wiejskiej.

W uroczystości tej wzięli udział: 
dziatwa szkolna z Bukowca,  Bardzie 
pod kierownictwem nauczycielstwa, 
Członkowie Rady, Zarządu,  Rad Gro
madzkich,  sołtysi i ludność,  przybył rów
nież z Okręgowego Zw. Mł. W. instruk 
tor p. Kowalczyk. Po przemówieniach 
wygłoszonych przez p. Sułkowskiego z 
Bardzie, obec nego  p. inst ruktora oraz 
miejscowego kierownika szkoły p. Maj- 
dy i podpisaniu protokułu sadzenia,  
przys tąpiono w miłym nastroju oraz z 
o g ro m n e m  zainteresowaniem do wysa
dzenia drzewek, których koło Młodzie
ży ot rzymało w ilości 100 sztuk morw 
i akacji.

J e s t  i na n aszym  te ren ie  g łęb o k ie  
zrozum ien ie  znaczen ia  ob sadzan ia  dróg

drzewkami, to też zapoczątkowanie 
święta w roku bieżącym będzie dla nas 
zachętą do dalszej owocnej  pracy, k t ó ’ 
rej na terenie gm.  Gębarzowskiej  nie 
brak.

Nie możnaby napisać krótkiego 
tego artykuliku, żeby nie wspomnieć  
o tych, którzy z myślą o przyszłości, 
pracy w naszej okolicy, nadają  bieg i 
kierunek oraz, choć z pewnemi t rudno- 
ciami, tworzą i pracują dla pożytku s p o 
łeczeństwa, a mając  na myśli miejsco
wego sekretarza,  kierownika szkoły 
oraz właściciela sklepu,  chcę im tą d ro
gą złożyć podziękowanie  za wysadze
nie tych kilkudziesięciu drzewek, które 
tak bardzo upiększyły naszą wieś.

Kol. W a w n y s r ó w ,  gm.  W o
lanów. Dnia 11-go listopada r. b., j a 
ko w 16 rocznicę odzyskania N i e p o 
dległej Polski, o godz.  18-ej wieczorem,  
s taraniem Koła Zjednoczonej  Młodzie
ży w kol. Wawrzyszów, pow. R adom
skiego odbyła się w d o m u  Franciszka 
Kszczołka uroczysta akadem ja ,  ku czci 
tych, którzy przelali krew w walkach 
o niepodległość Polski, jak również dla 
oddania  czci n iez łomnemu Wodzowi  
narodu Marszałkowi Józefowi Piłsud
skiemu który oddał  n ieocenione usługi 
dla odrodzenia  Niepodległego Pańs twa 
Polskiego.  Akademję  rozpoczął chór 
Młodzieży pieśnią „Jeszcze Polska nie 
zginęła” . Następnie  słowo wstępne wy
głosił kol. J a n  Dżbik, który w krótkich 
słowach skreślił znaczenie uroczystości 
obchodzonej  nietylko przez kol. W a 
wrzyszów, ale przez całą naszą  N iepo
dległą Polskę, od Karpat aż po Bałtyk. 
Referat  p.t. „Dzień 11 -ty Listopada”, 
wygłosił kol. R om an  Dzbik, który w 
swym referacie przedstawił  nam cały 
przebieg walk o Niepodległość Państwa 
Polskrego,  nie zapomniał  również wspo 
mnieć o tych, którzy się najwięcej o d 
znaczyli w walkach o niepodległość.  
W  międzyczasie dziatwa szkolna wygło
siła cały szereg deklamacyj ,  związanych 
z dn iem  11 l istopada.  Następnie  chór 
Zjednoczonej  Młodziezy wykonał wią
zankę pieśni Legjonowej .  Na za 
kończenie akademji  z wielkiem uczu
ciem i czcią dla Niepodległego Państwa 
Polskiego wzniesiono okrzyk: Najjaśniej
sza Rzeczpospolita Polska, Pan Prezy
dent  Rzeczypospolitej i Marszałek Pol
ski Józe f  Piłsudski niech żyją!

Na t e m  ak adem ję  zakończono.
Na obecnych  akademja  wywarła mi

łe wrażenie czego dowod em jest  d o 
maganie  się przez publiczność pow tó 
rzenia deklamacj i  i śpiewów.

J. Dźbik 

W a c y n ia k  —  S z yca k
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(ma dni 31)

Na Św iętą  Łucę — 
noc się z dniem tłuce.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

2 niedziela — Walerji
3 poniedziałek — N. P. M. z Loreto
4 wtorek — Damarego
5 środa — Aleksandra
6 czwartek — Łucji
7 piątek — Nikarego
8 sobota — Ireneusza

S L O Ń C f l K S I Ę Ż Y C f t
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

9 7 g. 10 m. 15g.26 m. 9 g.50 m. 18 g. 20m.
10 7 .  11 . 15 „22  . 10 . 20 . 19 . 47 ,
11 7 .  12 . 15 . 22 10 „ 43 . 21 . 12 ,
12 7 .  13 . 15 . 2 2  , 1 1 . 02 22 „ 35 „
13 7 .  14 „ 15 . 22 „ 11 .. 19 . ' 3  „ 55 „
14 7 .  15 . 1 5 .2 2  . 11 „ 36 „
15 7 .  16 . 15 . 22 . 1 1 .  53 „
Pierwsza kwadra dn. 13 o godz. 11 m. 52.

PRZEPOW IEDNIE PO G O D Y
(W edług stuletniego kalendarza).

1— 15 wielkie m rozy, od czasu do czasu 
śnieg; 16—23 śnieg i zimno; po 24 pogoda ła 
godna, deszcz.

R A D Y  GO SPODARSKIE

Grudzień. Skoro rola ju ż  skrzepła, to i ro
boty w polu niema. Kopce i piwnice zaopatrzyć  
od mrozu, a w sadzie delikatniejsze m łodsze 
drzewka poowijać dołem jałowcem  lub ciernia
m i, aby zające kory nie obgryzały albo ochro
nić p ło tkam i oplecionemi z  chróstu. Suche g a 
łęzie w sadzie powycinać, zb y t gęste  korony 
poprzecinać również, aby gałęzie sobie nie 
zaw adzały wzajemnie.

Jeże li je s t  staw rybny, to dbać o to, aby 
były w lodzie zaw sze przeręble. —  Pora nad
chodzi zimowa, w której więcei przesiaduje 
się w domu; korzysta jąc z tego czytać poucza
ją c e  książki i pisma, a sąsiadów do tego sa
mego zachęcać, pożyczać im i pouczać się 
wzajemnie. — Z estaw ić sobie dochód z gospo
darstwa w roku ubiegłym i zastanowić się, co- 
by je szcze  na przyszłość poprawić można. — 
P rzem ysł domowy uprawiać a co ty lko  się da, 
ja k  najw ięcej w domu na własną potrzebę  
robić. — Tak z pożytkiem  własnym  i drugich  
rok Boży się kończy  — a następny, bogatszy  
w nadzieję większego błogosławieństwa Boże
go  — nadejdzie.

Najwyższe odznaczenie

Ordery, krzyże , medale,
Bronzow e, srebrne i złote. 
W spaniale — ale nietrwale 
W ieńczą żołnierza cnotę.

Dlatego jest we zw yczaju  
l  b y t  nie może inaczej,
Że tylko  cnoty na jw yższe  
D rewnianym krzyżem  sią znaczy.

Sosna jest kruchsza od złota  
I blaskiem takim  nie pała,
A le  z sosnowych krzy żykó w  
W ieczysta jaśnieje chwała.

ADAM KOWALSKI.

Dzień 2-go grudnia 1933 r. stał sią 
dlą mieszkańców Białobrzeg i Wyśmie
rzyc e w e n e m e n te m  niezwykłym, bowiem 
w tym dniu została o twar ta szosa łą
cząca Białobrzegi i Wyśmierzyce dłu 
gości 10 km.

J a k  duże  znaczenie posiada dobra 
droga dla życia gospodarczego wsi — 
to zbyteczne podkreślać,  gdyż to jest  
ogólnie znanem .  Uroczystość zaszczy
cił swą obecnością  p. S taros ta Al. Klotz, 
który też dokonał  otwarcia tej drogi 
przez symbol iczne przecięcie wstęgi.  
Na uroczystość przybyli zaproszeni  g o ś 
cie z Radomia:  p. s tarosta w towarzy
stwie p. prezesa Rady Powiatowej St. 
Gawrońskiego i prezesa Zarządu O. T.
O. i K. R, p. T. Kieterowicza, p. J.  Pa
szkowskiego sekretarza Wydziału Pow., 
insp. Samorzą du  Gmin.  p. Piotrowskie- 
p. Piot rowskiego,  referent  p. B. S m o 
lińskiego, kierownika rachuby p. Czyż- 
kowskiego,  dyr. K. K. O. p. Winklera, 
dyr,  Banku Pol. w Radomiu,  p. Za
krzewskiego,  p. poseł  Ziętek i Chyb, 
kierownik Sekretarjatu Rady Pow, B. B. 
W. R. p, Wł. Michalik, Wydział  Drogo,  
wy w komplecie  z inż. p. Puchalskim 
na czele i wielu innych,  których n iepo
do bna  wymienić.  O godz.  10-ej i pół 
przybył p. s tarosta Klotz do Białobrzeg, 
powitany hy m n em  państwowym, o d e 
granym przez miejscową orkiestrę,  p o 
czem witali p. s taros tę w imieniu gm i 
ny Białobrzeg wójt Pękacki chlebern  i 
solą, w imieniu ludności Białobrzeg soł
tys Bautsch i w imieniu ludności ży
dowskiej  p. Kohn.

Pan s taros ta  przeszedłszy frrzed fron
tem  kom.  Strzelca, szpalerem Straży 
Ogniowej,  Kół Młodzieży Wiejskiej, dzie
ci szkolnych,  udał  się na nabożeństwo 
do miejscowego kościoła wraz towarzy
szącym Mu p. prezesem Gawrońskim 
wszystkiemi organizacjami  i rzeszą lud
ności.

Po nabożeństwie,  ks. proboszcz Ja-  
kóbowski  dokonał  poświęcenia nowo- 
wybudowanej  szosy, wygłaszając piękną 
mowę.  Przemawial i  także ,  przy bramie 
t ryumfalnej  wójt  p, Pękacki,  p. Kac
przak w imieniu Kół Młodzieży Wiej
skiej, oraz p. inż. Puchalski kierownik 
budowy szosy.

Z RADOMSKIEGO 

Objazd pow iatu

Od dnia 28 ub. miesiąca rozpoczął 
objazd wszystkich gmin w powiecie p. 
s taros ta Klotz, ce lem zapoznania się z 
gospodarką  gmin na miejscu.

Objazd potrwa do 20 grudnia r. b.

L  działalności OHr. Tow. Organ, 
i Kółek Rolniczych w Radomiu

Rozszerzająca się ciągle praca działu 
organizacji  gospodarstw przodowniczych 
przy Okr.  Towarzystwie Organizacji  Kó
łek Rolniczych w Radom u — nasunęła

P. inż. Puchalski podniósł  w swym 
raporcie składanym p. staroście,  że 
gdyby we wszystkich gminach b>ło to 
zrozumienie u rad gminnych,  jak w 
Białobrzegach,  to łatwiej i prędzej do- 
szlib^śmy do dobrych dróg w powiecie, 
ponieważ ogólny koszt budowy tego 
odcinka wynosi zł 90 tysięcy, roboty 
szarwarkowe s tanowią wartość z górą 
50 tysięcy, co dała ludność z gmin.  Po 
dokonaniu  otwarcia przez p. starostę,  
udano się nowym t raktem do Wyśmie
rzyc, gdzie uroczyście powitano przed
stawiciela władzy państwowej .  P rz ema
wiali: cz łontk  Zarządu gm m. Wyśmie
rzyc p. Fr. Wilewski, ks. proboszcz Rę- 
bcwski  i przedstawiciel Kół Młodzieży 
Wiejskiej p. Dudek z Zacharzowa.  
W Wyśmierzycach przemawiał  również 
p. s tarosta Klotz, wskazawszy kierunki, 
jakiemi  iść należy by być pożytecznym 
okyw at t l em  Państwa Polskiego.

Co należy podkreścić ze szczególnym 
naciskiem,  to, że p. Starosta Klotz zdo
był dla siebie serce wszystkich miesz
kańców Białobrzeg, to też wi tano go 
bardzo serdecznie wśród entuzjazmu 
bez granic'  Wzniesiono na cześć d o 
s to jnego gościa 3 b ra my  t ryumfalne,  
za sypano bukietami  pysznych kwiatów,  
a już do łez rozczulały przemówienia 
małych dzieci, tak w Białobrzegach jak 
i w Wyśmierzycach,  które serdecznie 
po ojcowsku ucałował p. starosta.  J a k  
drogim stał się dla obywateli  p. S ta ro
sta Klotz, to miarą tego był punkt  kul
minacyjny owacji na sali „Strażnicy” w 
Białobrzegach,  gdy sk romnie  w sp o m 
niał o przeżyciach wojennych,  tu wła
śnie w Białobrzegach,  17 lat temu.  Te 
chwile, te wspomnienia o bohaterskich 
wysiłkach i ofiarności ówczesnego mło
dzieńca Al. Klotza, k tó remu d ane  jest 
powrócić tu w odmiennych  warunkach,  
jako Staros ta Powiatowy. Te w s p o m 
nienia stały się drogiemi  wspo mnienia
mi wszystkich obywateli!

Należy też zaznaczyć,  że organiza
torzy tej uroczystości wywiązali się z 
zadań — dobrze.  Tak Zarząd Gminny 
jak i Gm.  Kom. BBWR. z przewodni
czącym Dr. Laferym,  Straż Ogniowa,  
Związek Strzelecki i inne organizacje 
wszystko pracuje w harmcnj i.

Wł. Michalik.

myśl ins. organ,  gospoparstw inż. K. 
Karpowiczowi — konieczności stworze 
nia reprezentacj i  działu tego nazewnątrz,  
stworzenie pewmej jednostki  prawnej,  
która by to przez zszeszenie się mogła 
występować na szersze forum ze swemi 
postulatami  i wnioskami  — by przy zro
zumieniu swego posłannictwa w rodzi
nie gospodars tw małych na terenie p o 
wiatu stać się naprawdę o rg an em  przo
downiczym w rolnictwie.

Wynikiem tych rozważań — po prze
pracowaniu projektu w jaki sposób zsze
szenie się gospodarzy ująć w prawne 
ramki — po przedysputowaniu poszcze
gólnymi gospodarzami objętymi  opieką 
organ,  gospodarstw.  Inż. K. Karpowicz



opracował Statut  Koła Gospodarzy Przo
downiczych, który po przedyskutowaniu 
na Zarządzie Okr. Tcw Organ,  i K. Roi., 
oraz po przestudjowaniu go przez pra
cowników został w całości zaaprobow a
ny.

Ostatnią czynnością przed złożeniem 
Sta tutu Koła Gospodarzy Przodowniczych 
do zatwierdzenia przez Władze Admi
nist racyjne — było zwołanie zjazdu 
wszystkich gospodarzy,  będących pod 
opieką działu organ,  gospodars tw — w 
celu zapoznania  ich ze Sta tu tem i p o 
robienia pewnych popr wek.

Na dzień 32 listopada b. r. zostało 
zwołane ogólne  zebranie gospodarzy 
gospodars tw przodowniczych, na którym 
po zagajeniu przez Prezesa O.T O. i K R. 
p. T. Kif.terowicza i wyjaśnienia przez 
Niego z jakich powodów Koło Gospo 
darzy Przodowniczych powinno się na
wiązać — inż. K. Karpowicz odczytał 
projekt  Sta tu tu  Kola Gospodarzy Przo
downiczych,  wyjaśniając poszczególne 
paragrafy.  Sta tut  został  jednogłośnie 
i bez poprawek przyjęty.

Po odczytaniu projektu Statutu Koła 
Gospodarzy przodowniczych — poseł 
Ignacy Ziętęk, zaznaczając że jes t rów
nież pod opieką organ,  gospodarstw,  
w krótkich słowach wyjaśnił zebranym 
jak koniecznem jest organizowanie sie 
rolnictwa, że w statucie przedłożonym 
widzi ten  cel na pierwszym miejscu,  
wzywał zebranych do przejęcia się p o 
t rzeb zorganizowania się, oraz podzię
kował inż. K. Karpowiczowi za pracę 
nad gospodars twami i za opracowanie 
Sta tutu — Prezesowi zaś O.T.O. i K.R. 
p. T. Kieterowiczowi — za przychylne 
us tosunkowanie  się do poczynań i pla 
nu pracy na dalszą m e t ę  dziełu organ,  
gospodarstw przodowniczych. Obecny 
na zebraniu delegat  Kieł. Izby Rolniczej 
inspektor o rgan .gospod.  przodowniczych 
p. Stefan Bylina — zakomunikował  ze 
branym — że w Warszawie przy Związ
ku Izb powstał  Centralny Komitet  do 
spraw organ,  gospodarstw przodowni
czych mniejszych — prezesem którego 
został  poseł  Piotr Sobczyk,  i wyjaśnił 
jakie zadanie ma wspomniany Komitet.  
Następnie  — aby nie zwoływać zebra
nia po zatwierdzeniu Sta tutu przez Wła
dze Administracyjne — został wybrany 
Żarząd Koła — w skład którego weszli: 
p. inż. K. Karpowicz jako Prezes,  poseł  
Ign. Ziętek jako skarbnik,  Adam Lis 
jako sekretarz,  na członków wybrano 
Stan.  Senatora  i Antoniego Turka.

Wykorzystując zjazd gospoderzy go 
spodarstw przodowniczych — inż. K. 
Karpowicz — spowodował  by poza 
głównym celem zebrania — a to uchwa
leniem Sta tutu Koła Gospodarzy Przo
downiczych były referaty specjalne,  k tó
re zostały wygłoszone przez ag rono ma 
Powiatowego p. K. Kuczyńskiego w 
sprawie hodowli bekonów — oraz przez 
instr. ogrodnictwa p. W. Malawskiego 
w sprawie najważniejszych prac jes ien
nych i zimowych w sadach.

Referaty wymienione miały tą dobrą 
s t ronę  —  że wśród gospodarzy powsta
ła myśl stworzenia konkursu  bekonów,  
oraz żywsze zajęcie się tym działem 
gospodarstw,  klóry w obecnej  chwili 
jest jedynie rentownym,  oraz przys tą
pienie do prac w sadach,  k tóreby się

zabespieczyły od różnych szkodników, 
czyniących duże spustoszenie w sadach 
świeżo założonych i starszych.

Po wyczerpaniu tematów i z braku 
wolnych wniosków — Prezes o godzi
nie 14 posiedzenie zamknął,  dziękując 
zebranym za przybycie,  p. inż. K, Kar 
powiczowi — za opracowanie statutu — 
oraz życząc zebranym owocnej  pracy 
przy wykonaniu  tych obowiązków spo
łecznych i fachowych jakie przyjęli na 
siebie, uchwalając przedłożony im Sta
tut  Koła Gospodarzy Przodwniczych.

Z gminy Wolanów donosi  nasz 
korespondent :  Rocznica Niepodległości 
Państwa Polskiego była uroczyście 
obchodzona w naszej gminie.  W Wola
nowie w przeddzień uroczystości odbył 
się capstrzyk. Okna dom ów były ilu
minowane,  miasteczko przybrało o d 
świętny wygląd.  W niedzielę w dniu 11 
listopada po uroczystej Mszy św. zgro
madziły się dzieci szkolne z nauczyciel
s twem,  oraz organizacje miejscowe w 
Domu Ludowym, gdzie odbyła się ak a 
demja .  Na ca ł r ść  2 łożyły się prz em ó
wienie p. Wł. Myszki — miejscowej 
nauczycielki,  deklamacje,  oraz chór 
szkolny odśpiewał  szereg piosenek oko 
licznościowych pcd batutą p. J a n a  
Friemana.  W drugiej części, uczniowie 
klasy VII ej odegral i  sztuczkę, którą 
napisał Zdzisław Rdzanek uczeń klasy 
Vll-ej. A. Wachalski wygłosił p r z e m ó 
wienie przez siebie opracowane  Uro
czystość zakończono chóralnem odś p ie
waniem „nie rzucim ziemi" i marszem, 
w wykonaniu  miejscowej orkiestry.

We wsi parafjalnej Jarcsiawice, 
po nabożeństwie zebrała się dziatwa 
szkolna, oraz organizacje pcd gankiem 
szkolnym,  który był umajony  i przy
strojony flagami, oraz por tretami  Pana 
Prezydenta i Marszałka. Do zebranych 
wygłosiła okoliczncściowe r rzemówienie 
nauczycielka — p. Helena Mencówna.  
Zbiorową deklamację  wygłosiły dzieci 
szkolne,  przeplatając chóra lnym śpie
wem.  Uroczystość zakończono odśp ie
waniem przez obecnych  „Brygady".

W ŁazisKach w gmachu szkcl- 
nym zebrana ludność wysłuchała prze
mówienia miejscowej nauczycielki p. M. 
Dutkowskie),  oraz deklamacj i i śpiewów 
dzieci szkolnych. Okrzykiem na cześć 
Polski, Prezydenta i Marszałka zakoń
czono urorzystość.

W zakątku gminy wolanowskiej  we 
wsi Rogowa w szkole odbyła się 
także wieczorem uroczysta akademja ,  
na całość której złożyły sią: p r z e m ó 
wienie p. Piotrowskiej,  nauczycielki 
tutejszej szkcły, deklamacje  i śpiew 
dzieci szkołnycn.  Pan Franciszek Ż m u 
da, miejscowy rolnik, opowiedział  nie
które f ragmenty  z przebytych walk o 
wolność Polski. Odśpiewaniem ,,Roty“ 
zakończono uroczystość.

Obiasy. Dzięki kilkuletnim s ta
raniom miejscowego kier. szk. p. Bud- 
niakiewicza i przy f inansowem poparciu 
mieszkańców wsi Oblasy wybudowano 
u nas Dom Ludowy, w którym ogni
skuje się życie kulturalno-ośw.

W 1 6 'rocznicę odzyskania Niepod
ległości, po przemówieniu p. Budnia- 
kiewicza w Janow cu  do zebranej  lud
ności o znaczeniu tej rocznicy, urzą
dzono w Oblasach wieczornicę, w któ
rej wzięła udział młodzież szkolna, Zw. 
Strz. i młodzież żeńska.  Na program 
złożyły sie: przemówienie naucz. p. B., 
Strzelca Wójcika Fr., deklamacje  i śpie
wy dzieci szkolnych i młodzieży, oraz 
obrazek sceniczny „Święto Wolności" 
i „ Jedynas ty  Listopad".

Wieczornicę zakończono zabawą ta* 
neczną.

Woiszyn. Wieś Wojszyn, poło
żona nad Wisłą, naprzeciw Kazimierza, 
znaną jest z bardzo żywotnej pracy 
organizscyjno-społecznej ,  datującej  się 
od kilku lat. Istnieje tutaj obecnie  o d 
dział Związku Strzeleckiego i Koło 
Zjedn.  Młodz. Życie spcłeczno-oświato- 
we tych organizacyj ogniskuje się w 
miejscowej  szkole.  Wojszyn nie żyje 
tylko życiem wewnętrznem,  lecz zapra
wia się do pracy, biorąc udział w u ro 
czystościach,  urządzanych w Janowcu ,  
w których przoduje dobrą  organizacją.  
W b. r. Wojszyn sam  urządził dnia 11 
list. u siebie św Niepodległości,  zorga
nizowane przez miejscowe nauczyciel
stwo. Akadem ję  rozpoczął okolicznoś- 
ciowem przemówieniem p. M. R., za
kończone okrzykiem na cześć Nsjjaśn.  
Rz. P., Pana Prezydenta i Pana Mar
szałka, z zapałem powtórzonym przez 
zebraną ludność,  poczem nastąpiły d e 
klamacje  dzieci szkolnych. Następnie  
dzieci IV kl. odegra ły  obrazek scenicz
ny „Tajna Szkółka".  Tak wiersze, jak 
i obrazek przeplatane były produkcjami 
chóru żeńskiego,  który odśpiewał  p ieś
ni legjonowe i ludowe.

Całość zakończyła poważna sztuka 
z życia legjonistów, odegrana z prze
jęciem i wczuciem się w role przez 
miejscowy oddz.  Związku Strzeleckiego.

Rollo.

Krowa zdechła Da widoft... 
Kom ornika

W sądzie grodzkim w Radomiu zna
lazła się oryginalna sprawa o odszk o
dowanie za zdechłą krowę.

We wsi Strzałkowie wieśniaczka J a 
nina Gajewska chowała sobie w oborze 
krowinę. Krowa jak krowa, zwyczajne 
bydlę domowe,  jedna żywicielka ludzi 
wiejskich. Wszystko byłoby w porządku,  
gdyby Gajewska nie zacfęła zalegać 
z procentami  za zaciągniętą w kasie 
Stefczyka pożyczkę. Zarząd kasy uzy
skał wyrok egzekucyjny i pewnego 
dnia w zagrodzie zjawił się komornik  
z Radomia.  Naturalnie w domu powstał 
popłoch.

Pan komornik  wkroczył zamaszyście 
do obory,  aby zająć krowę. I tutaj n a 
stąpiła nieoczekiwana tragedja.  Krowa 
wytrzeszczyła oczy na urzędową osobę,  
na urzędową teczkę pod pachą,  na 
urzędowy łańcuch na szyji pana  komor 
nika — a gdy komornik zbliżył się do 
niej i dotknął  jej ręką, przerażone 
bydlę wydało z siebie jęk rozpaczy 
i padło t rupem,  wierzgnąwszy racicami. 
Zapanowała  konsternacja,  a nawet  sam 
pan komornik nie mógł  się opędzić



przykremu uczuciu na widok tak  t ra 
gicznego zgonu.

Co najważniejsze w tej osobliwej 
sprawie, to orzeczenie lekarza wetery- 
narji, dra Wiśniewskiego z Radomia ,  
który stwierdził, że krowa zdechła na 
a tak  serca, spowodowany przes trachem.

Wtedy to właścicielka krowy oskar
żyła kasę Stefczyka w Wolanowie,  że 
pośrednio spowodowała  ona  śmierć 
krowy przez nasłanie komornika .  Ta 
jedyna w swym rodzaju sprawa zos ta
ła odroczona wskutek niestawienia sią 
kilku świadków, którzy oglądali ostatnie 
chwile krowy.

Z S0Z3ENICKIEG0 

Święto 11 Listopada w Zwolenia
W dniu 6 l istopada br. w sali m a 

gistratu odbyło się zebranie komite tu 
obchodu święta 11 iistopada, zwołane 
z inicjatywy miejscowego zarządu B B. 
W.R. Na zebraniu tem us talono p r o 
gram uroczystości  i dokonano  wyboru 
ściślejszego komite tu  wykonawczego,  
do którego weszli w charakterze:  prze
wodniczącego Prezes mi - jscowego Za
rządu BBWR — p. F liks Jackowski ,  
zas tępcy przewodniczącego — Burmistrz 
mias ta Zwolenia p. J a n  Galewski, i człon
ków pp. Franciszek Markiewicz i Eugen- 
jusz Woźniak — nauczyciele szkoły po
wszechnej .

Przebieg uroczystości był n a s t ę p u ją 
cy: w sobotę wieczorem dn 10X1 o d 
był się capstrzyk miejscowej orkiestry 
straży pożarnej  przy udziale: całej s t ra 
ży wraz z oddziałem Samarytanek,  Zw. 
Strzeleckiego,  Przysposobienia Wojsko
wego Szkoły Rolniczej, Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży, i organiza
cyj żydowskich.  Po capstrzyku priy pły
cie Nieznanego Żołnierza odbył  się 
apel  poległych o Niepodległość Polski 
Legjonistów I Kompanji  Kadrowej.  O k o 
licznościowe przemówienie i apr l  prze
prowadził K o m endan t  miejscowego 
Strzelca p. E, Woźniak.

W niedzielę tj. 11 l istopada uroczy
stość rozpoczęła sie. o qodz. 9 ej przy 
Płycie Nieznanego Żołnierza złożeniem 
wieńca przez męską szkołę powszechną,  
przyczem okolicznościowe przemówienie 
wygłosił nauczyciel p. Franciszek Mar
kiewicz.

Po rannem nabożeństwie odbyły się 
ak adem je  szkolne,  urządzone przez 
szkołę męską w Domu Ludowym i szko
łę żeńską w kinie Straży Pożarnej.

O godzinie 10.30 na Rynku przed 
Magis tratem nastąpi ła zbiórka organi
zacyj, dowództwo nad któremi  objął 
K o m en d a n t  Strzelca p. E. Woźniak.  
Po złożeniu raportu przez dowódcę ca ł 
kowicie p. Woźniaka Burmistrzowi mia
sta p. J .  Galewskiemu oddziały na cze
le z orkiestrą i sz tandarami  udały się 
przed płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie 
nas tąpiło składanie wieńców. Wieńce 
złożyły: Żeńska Szkoła Powszechna,  Zw. 
Strzelecki,  i Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży, a okolicznościowe p r z e m ó ’ 
wienie wygłosił p. Wożniak,  wzywając 
na zakończenie zabranych do uczcze
nia pamięci poległych w walkach o nie
podległość Ojczyzny jednom inutow em  
milczeniem.

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
oddziałów przed przedstawicielami miej 
scowych władz i instytucyj.  W defila
dzie wzięły udział nas tępujące  organi
zacje: Ochotnicza Straż Pożarna z od 
działem Samarytanek,  Związek Strzelec
ki, Przysposobienie Wojskowe Szkoły 
Rolniczej, Katolickie Stowąrzyszenie Mło
dzieży, Zjednoczony Związek Młodzieży 
z okolicznej wsi Sydół i organizacje ży
dowskie „Trumpeldorja “.

Po defiladzie wszystkie organizacje 
i t ł u m y  mieszkańców miasta i 
okolicy zebrały się przed magist ra tem 
ze stopni którego wygłosili przemówie
nia: Kierownik szkoły męskiej  p. Ka-
lawik, Burmistrz mias ta Zwolenia p. G a 
lewski i profesor Szkoły Spółdzielczej w 
Kozienicach p. Macheta.  Wszyscy m ó w 
cy podkreślali  znaczenie święta 11 listo
pada,  rolę jaka odegrał  w zdobyciu 
Niepodległości Marszałek Piłsudski, i 
wzywali słuchaczy do zjednoczenia się 
w dalszej pracy dla dobra Państwa.  
Przemówienia poszczególnych mówców 
były przerwane okrzykami  na cześć Pre
zydenta Rzeczypospolitej i Wodza N a
rodu Marszałka Piłsudskiego.

Od godz. 14 do 24 w miejscowym 
kinie Straży Pożarnej wyświetlany był 
obraz dla mieszkańców Zwolenia i oko- 
iicy bezpłatnie dla wszystkich.

W Listopadową rocznicę...

Z Janowca. Zapadał  mrok. W o
kół pozapalano już lampy, tu i owdzie 
rzucające smugi  światła na pustą,  za
błoconą ulice. Ściemniało sie coraz 
bardziej wszystko otuliła noc, jeno po 
tężna  sylweta janowieckiego zamczyska 
odcinała się na tle granatow ego  nieba.

Gdzieś, z rynku doleciały metaliczne 
dźwięki trąbki To sygnał  zbiórki na 
capstrzyk. Nie upłynęło pół gcdziny 
czasu, gdy na placu około gminy zaro
iło sie od m und urów strażackich i 
strzeleckich Przymaszerowała i orkie
stra z połyskującemi  przy blaskach po- 
pochodni — ins trumentami .

Przyszli, aby uczcić szesnas tole tnią 
rocznicę Czynu... Przyszli aby złożyć 
hołd tym, którzy krwią swoją zrosili po
la bitew pod Rokitną, Kaniowem, La
skami,  Radzymine n i wielu innych. 
Przyszli, abv obecnością  swoją zadoku
mentować łączność z ideef która s two
rzyła ów Cz\ n..

Gęsto i luminowane okna i pochod
nie rzucały czerwonawe światło na bły
szczące szeregi strażackich hełmów i 
szarozielone mundury strzeleckie, us ta
wione długim szeregiem naprzeciwko 
udekorowanych portretów Pana Prezy
den ta  i Marszałka.

Baczność!...  Prezentuj broń!... Na 
prawo pat rz! . .  Wszystko się wyprężyło 
zamarło w bezruchu, a oczy spoczęły 
na wiszących port retach.  Orkiestra za
grała „Pierwszą Brygadę". . .

W melodj i zadźwięczały wyczarowa
ne z pomgły dwudziestoletniej  przeszło
ści wszystkie smutki  i radości,  nadzieje 
i zawody, tęsknoty,  chwile zwątpienia i 
t ryumfy Legjonów...

Serca wszystkich zabiły zgodnym 
rytmem miłości dla Tych, co kiedyś w 
krwawym znoju i trudzie pracowali i 
walczyli o wyzwolenie z kajdan prze

mocy Najjaśniejszą Rzeczypospolita,  a 
a dziś prowadzą J ą  ku świetlanej przy
szłości. Niech żyją! huknęło  na rynku, 
a okrzyk odbił się echem  o mury d o 
mów,  górę zamkową,  by nas tępnie  roz
płynąć się hen,  aż w szarych falach 
Wisły.

W sam dzień 11 l istopada zostało 
odprawione uroczyste nabożeństwo przez 
miejscowego proboszcza ks. St. D u 
dzińskiego, po skończeniu którego ze 
schodów apteki przemówił do zebranej 
ludności B. B-dniakiewicz,  nauczyciel  
z Oblass,  a nas tępnie odbyła się defila
da oddziałów Straży Pożarnych z J a 
nowca i Janowic,  oraz oddziałów Związ
ku Strzeleckiego z J anow ca,  Oblass i 
Wojszyna,  którą prowadził  ppor. rez. 
p. Fr. Kosmala.  Def ladę przyjęli pre
zes gminnego Zarządu Z.S. wójt p. St. 
Janiszewski  i prezes gminnego Koła 
BBWR. p. F\. Gregorczyk, oraz przed
stawiciele miejscowych innych organi
zacyj.

O godz. 7 wieczorem odbył się kon
cert orkiestry Straży Pożarnej w J a 
nowcu,  pod batutą p. mgr.  Janiszew
skiego,  która wykonała nas tępujące  
utwory: 1) marsz „Pierwsza Brygada",
2) uwertura do opery „Dama Pikowa" 
Czajkowskiego,  3) wiązanka pieśni Le
gjonowych Sikorskiego,  4) walc „W e
n ec ja”, 5) polka „Wesoły t rębacz ' ,  6) 
na zakończenie marsz „W wojskowym 
obozie” Waltera.

W czasie koncertu do zebranej  p u 
bliczności wygłosiła okolicznościowe 
przemówienie p. Tarłowska.

Wyżej wspo mnian ym  konce r tem za
kończyliśmy obchód szesnastej  roczni
cy odzyskania Niepodległości.

M . Ja s trzęb sk i.

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Zjazd prezesów  i referentów  
w ychów , obyw. i odprawa  
Komendantów Zw. Rezerwistów  
pow. OpoczyńsKiego

W sali Wydziału Powiatowego w 
Opocznie odbył  się zjazd kom endan-  
dantów i referentów wychowania o by
watelskiego Związku Rezerwistów. Ze
branie zaszczycił swoją obecnością  s ta
rosta p. fl. Krauze. Przewodniczył o b ra 
dom  prezes Zarządu Powiatowego Zw. 
Rezerwistów p. inż. W. Łukaszewicz.  
W zagajeniu zebranych przywitał p. inż. 
Łukaszewicz. Po uczczeniu chwilą mil
czenia zmar łego vice-prezesa Zarządu 
Głównego Zw. Rezerwistów ś. p. Me
darda  Downarowicza,  ważniejsze zmia
ny dotychczasowych wytycznych o r g a 
nizacyjnych zreferował p. Łukaszewicz.

Z przedłożonych sprawozdań przez 
poszczególne Koła zauważyć można,  
że Zw. Rezerwistów, aczkolwiek rozwi
ja się na naszym terenie,  jednak  nie w 
takim tempie,  w jakim powinien.  Tru
dności  w rozwoju tkwią w braku ludzi 
zdolnych do prowadzenia placówek,  
oraz t rudne położenie robotnika i rol
nika opoczyńskiego.

Zkolei p. K. Banach wygłosił referat 
organizacyjno - społeczny,  podkreślając 
wartość jakościową Związku, a nie ilo



ściową — jakoteż zdobywanie człowie
ka dla organizacji nie obietnicami,  lecz 
solidnością pracy.

Program wyszkolenia wojskowego z 
podaniem ilości zbiórek na rok przy
szły omówił k o m en d an t  powiatowy p. 
J .  Polubicc.

Na zakończenie zjazdu w wolnych 
wnioskach uchwalony stworzyć Rcdzinę 
Rezerwistów <v m. Opocznie i przeszcze
piać ją systematycznie na teren ca łe
go powiatu Równocześnie zapoczątko
wano akcję zbiórki na odbu do we  m a 
jątku Żułowa, miejsca urodzenia Pierw
szego Marszałka Polski J .  Piłsudskiego.

Kurs szycia w św ietlicy  
Zw. Pr. Ob. Kobiet

Rozpoczął się w świetlicy Związku 
Pr. Ob.  Kobiet w Opocznie przy i I. 
11 l istopada 5, kurs robót  ręcznych, 
kroju i szycia pod przewodnictwem in
struktorki p. E. Kcźniewskiej i członkiń 
Zwigzku.

Świetliczanki mają  możność korzy
stania z dorywczych pog adan ek ,  prowa
dzonych przez członkinie na t em a t  w y
chowania społeczno-obywatdskiego.

W ieczornica strzelecba w Opocznie

Staraniem Oddziału Związku Strze
leckiego w Opocznie została urządzona 
wieczornica w świetlicy strzeleckiej,  po 
łączona z zabawą taneczną,  z której 
dochód przeznaczono na rozszerzenie 
bibljoteki.

Czy w iecie, źe w Opoczyńskiem

w roku 1933 było urodzeń 4.258 w 
tem iydów 166, zgonów 2.111 w tem 
żydów 51, dzieci do  lat dwu umarło 
611, małżeństw zawarto 1095 w tem 
żydów 42.

Wrzerz i wgłąb
( N a  o d c i n k u  s t r z e l e c K i m )

Ostatnia odprawa komendantów i referen
tów wych. obyw. Zw. Strzeleckiego pow. opo
czyńskiego, odbyta w Opocznie, wysunęła cie
kawe zagadnienie idei strzeleckiej. Sprawozdania 
z działalności poszczególnych oddziałów, oraz 
dyskusja nad problemami terenowemi wykazały, 
że mimo wielkich trudności i sprzeciwów ze 
strony starszego społeczeństwa, młodzież chętnie 
gamie się do świetlic strzeleckich.

Piętrzące się przeszkody są bądźcem liczniej
szego wciągania się młodych do szeregów strze
leckich — i to jest właśnie charakterystyczne na 
naszym terenie. Entuzjazm, brawura strzelców 
porywa starszych, łamie iah uprzedzenie, rodzą<:e 
się w fatalnie ciążącej na nich jeszcze spuściźnie 
polityki zaborczej, w niezrozumieniu celu istnie
nia w Państwie organizacji wojskowo-społecz- 
nych. Nawet słabe niewyrobione jeszcze cha
raktery niektórych młodych obracające się w 
konserwatyzmie rodziców i będących pod ich wpły
wem są porwane ustawicznem wzrostem i ży
wotnością Związku Strzeleckiego.

Jak przed czterema laty mundur strzelecki w 
opoczyńskiem był rzadkością, tak dzisiaj jest 
powszechnie pożądany.

W opoczyńskiem stan Związku S trzeleckie
go przedstawia się następująco: na terenie całego 
powiatu istnieje 23 dobrze zorganizowanych 
oddziałów męskich zbiorowych, świetlic 18, bi
bljotek 14 — żeńskich zaś Oddziałów 4.

Praca w Oddziałach zmierza do wyrobienia 
wśród elementu młodzieżowego dobrych obywa
teli—żołnierzy. Wychowanie obywatelskie od 
którego uzależnione jest właściwe nastawienie 
członków Związku do Państwa, ich wyrobienie,

ukształtowanie charakterów zostaje pod opieką 
referentów rekrutujących się przeważnie z pośród 
nauczycielstwa

Każdy Oddział jest samowystarczalny. 
Wszelkie pokrycia na wydatki, związane z orga
nizacją świetlic, prenumerowaniem czasopism, 
umundurowaniem, zakupieniem odpowiednich 
sprzętów sportowych, zdobywa drogą urządza
nych imprez i składek członkowskich.

Powyższy stan Zw. Strzeleckiego nie jest 
jednak ostateczny. Każdy dzień przynosi nowe 
rezultaty rozwojowe powiększa szeregi braci 
strzeleckiej, udoskonala ją. Żarliwość i miłość 
do idei strzeleckiej wśród młodzieży udziela siS 
także starszemu społeczeństwu i każe mu doce
niać znaczenie Zw. Strzeleckiego. Wyniki pracy 
w Oddziałach skierowane są jak widzimy, nie
tylko wrzerz, ale i wgłąb.

Pożary w opociyńsKiem
We wsi Sieczka gm. Niewierszyn wybuchł 

pożar, który strawił 2 stodoły ze zbiorami, oborę 
i piwnicę na szkodę Wujka Józefa i Kazimierza 
Fijołek. Straty wynoszą 2500 zł.

W tym samym dniu wybuchł pożar we wsi 
Radzice - Małe gm. Drzewica, od którego spło
nęło: stodoła, obora i komórka wart. 2500 zł. 
na szkodę gminy, gdyż były to zabudowania 
przy szkole. Oba pożary powstały z podpale
nia. Dochodzenia są w toku

Co potrafi 
młodzież wieisKa...

Koło Zjednoczonej Młodzieży Wiejskiej w 
Ogonowicach urządziło w sali strzeleckiej w 
Opocznie przedstawienie amatorskie p. t, „S oro 
ce wiano’ , oraz zabawę taneczną, z których do
chód przeznaczono na bibljotekę.

Imprezą tą społeczeństwo nasze zostało mile 
zaskoczone. Wykonanie programu było tak 
świetne, że wywarło nietylko wielki efekt, ale 
przedewszystkiem wzbudziło wśród gości zrozu
miale zainteresowanie zdolnościami artystyczne- 
mi młodzieży wiejskiej. Ponieważ przedstawie
nie urządzone było w szczupłym gronie, zażąda
no, by je powtórzyć dla szerszego ogółu.

Śpiewy i tańce ludowe wprowadzały orygi
nalny, niezwykły nastrój.

Zorganizowaniem tej pięknej imprezy zajmo
wały się pp. nauczycielki: Borkowska Eufemja
i Konieczna Marja.

Stan nawodnienia 
pow. opoczyńsKiego

Woda jest dobrodziejstwem człowieka pod 
warunkiem, że ją człowiek potrafi wykorzystać.

I słusznie. Zużyć ją można do przeróżnych 
pożytecznych celów: już to do wydobycia z niej 
energji, potrzebnej do elektryfikacji danego te
renu, już do wykorzystania dla potrzeb gospo
darczych.

Powiat opoczyński o charakterze nizinnym, 
piaszczystym naogół jest w tym szczęśliwym 
położeniu, że w stan wody obfituje. I ta obfi
tość wód płynących winna się stać źródłem du
żych nawet zysków dla naszego powiatu.

Trudno bezwzględnie marzyć o zużytkowa
niu naszych w ód dla elektryfikacji, która kalku
lowałaby się w gospodarce powiatu — to uda
łaby się tylko w niektórych miejscowościach 
lokalnie, natomiast można wodę tę wykorzystać 
do wydobycia energji motorycznej dla poruszania 
zakładów przemysłowych. Takich na terenie po
wiatu opoczyńskiego znajduje się ogółem 83, 
z tych dla 58 zostało ustalone dotychczas prawo 
wodne — są to przeważnie młyny gospodarcze 
do przemiału zboża i 'nieliczne zakłady przemy, 
słowe o charakterze kuźni do wyrobu lemieszy, 
tekturownie itp.

Z innych sposobów korzystania z wody jest 
zużytkowanie jej dla potrzeb gospodarstw ryb
nych, których na terenie mamy 7 sompleksów, 
przeważnie dla celów kupieckich. To użytkowa
nie wody u nas niestety jest jeszcze minimalne, 
a dałoby napewno duże korzyści dla powiatu. 
Zaznaczyć należy jednak, że akcja w tym kie
runku jest silnie propagowana przez czynniki 
miarodajne.

Jeśli weźmiemy pod uwagę meljorację, to 
znalazła wielki opór wśród sfer zwłaszcza rolni
czych, powodowany bądź niezrozumieniem zna
czenia tej akcji, bądź wpływem różnych dema
gogów, żerujących na ślepocie ludzkiej.

Mimo to powstała na terenie powiatu jedna 
spółka wodna, założona wyłącznie dla celów mel
ioracyjnych, o charakterze dobrowolnym. W okre
sie jprawozdawczym wykończono meljoracje 
w Klewie i Sulgostowie. Wykonano meljoracje 
w Woli-Załężnej, razem na obszarze około 13 ki
lometrów rowów otwartych, umocnionych. Kosz
tem Funduszu Pracy przeprowadzono znowu re
gulację rzeczki Drzewiczki, obwałowanie jej od 
Opoczna do Zameczka. Skarpy obsiano trawami 
szlachetnemi.

Akcja meljoracyjna postępuje naprzód i w y
kazuje wielkie korzyści, oraz powoli usuwa uprze
dzenie ludności.

Z IŁŻECKIEGO

Przeniesienie starosty 
OrłowsKiego

Jak się dowiadujemy pan starosta Orłowski 
został przeniesiony do Łukowa i w początkach 
grudnia ma opuścić stanowisko starosty iłżeckie
go. W związku z przeniesieniem pana starosty, 
na terenie Starachowic powstał Komitet, który 
powziął uchwałę uroczystego pożegnania odcho
dzącego starostę. W skład Komitetu weszli przed
stawiciele organizacyj. Komitet w dniu 26,XI od
był zebranie obesłane przez organizacje z terenu 
Starachowic i Wierzbnika. Na zebraniu tem po
wołano Komitet Wykonawczy, którego zadaniem 
będzie zebrać odpowiednie zadeklarowane sumy 
na powyższy cel i opracować program pożegna
nia. Na przewodniczącego Komitetu powołano 
Pana Dyrektora Naczelnego Zakładów Staracho
wickich inż. Kazimierza Raczyńskiego w skład 
Komitetu weszli p. inź. Wakalski, mjr. Trzebiński 
Komendant Garnizonu, p. inż. Kukliński, p. inż. 
Dyrektor Chomińśki, p. zastępca starosty Musiał 
Lucjan, p. Barjan Edward — prezes ZZZ. i pan 
Mijalski Karol.

Trzeba zaznaczyć iź odchodzący starosta 
Orłowski położył cały szereg prac nad podnie
sieniem i zagospodarowaniem powiatu, z jego to 
inicjatywy powstał na terenie naszego powiatu 
przemysł chałupniczy, a raczej odrodził się. Cały 
szereg prac o bardzo ważnym znaczeniu z jego 
inicjatywy rozrosło się i stworzyło nowe warto
ści społeczne. W dowód uznania nowo wybudo
waną kolonją w Starachowicach nazwano Jego 
imieniem kolonją Orłowo. Wniósł On w życie 
powiatu swą twórczą myśl i inicjatywę, a prace 
włożone w życie naszego ośrodka są cenione, 
przeto nic dziwnego iż społeczeństwo w zrozu
mieniu jego zasług żegnać ma go uroczyście, by 
pozostawić w jego pamięci wdzięczność za poło
żony trud w dźwiganiu ciężarów dnia.

W ielkie zgrom adzenie BBWR. 
w lłźy

W dniu 25 l istopada odbyło się w 
Iłży zgromadzenie  członków i sym pa ty 
ków BBWR. z gminy Błaziny, Krzyża
nowice i Iłża przy udziale około 400 
osób.

Do zgromadzonych przemawiał  po 
seł Wacław Długosz, zapoznając 
zebranych z ostatnimi  przejawami życia 
państwowego.

W dyskusji  zabierali głos pp. Świo- 
s tek,  Postuła,  Wojtyniak,  Barszcz, Za
borowski i inni poruszając sprawy or
ganizacyjne Bloku, uciążliwości egzeku* 
cyj podatkowych — poddając  wnioski 
reformy podatkowej,  sprawy oddłuże
niowe itp.

Poważny nastrój  zebrania,  od by wa
nego za wolnym wstępem,  świadczy o 
wielkim zrozumieniu i zaufaniu do prac 
Rządu i Obozu M J .  P. Zebranie za
kończono okrzykiem na cześć Rzplitej 
i sterników nawy Państwowej ,  Pana  Pre
zydenta i Marszałka Józefa  Piłsudskiego.



Z Seredzic, gm.  Błaziny. W ro
ku bieżącym w naszej miejscowości  ro 
cznicę odzyskania niepodległości  P a ń 
stwa Polskiego obchodziliśmy bardziej 
okazale i uroczyście niż w latach p o 
przednich Świadczyłoby to o pogłę
bieniu się poczucia państwowo-obywa- 
telskiego w szerokich warstwach sp o łe 
czeństwa wiejskiego.

Na kilka dni przed Świętem N iep o 
dległości został tu utworzony komitet  
organizacyjny,  który przyjął na siebie 
obowiązek ułożenia i wykonania pro
g ra mu  uczczenia tej drogiej sercu pol
skiemu rocznicy. Do komitetu weszli 
przedstawiciele wszystkich organizacyj 
spułeczno-obywatelskich,  i stniejących na 
t e r . n i e  Seredzic,  a więc Kółka Rolni- 
cz go,  Koła Gospodyń Wiejskich, Stra
ży Pożarnej  i Koła Zw. Rezerwistów, 
ped  przewodnictwem kierownika szkoły 
Ludwika Kupczyka.

Według us ta lonego planu w dniu 10 
listopada na godz. 5.30 popołudniu 
wyznaczono zbiórkę wszystkich organi
zacyj na placu straży pożarnej  obok 
budynku szkolnego.  Na budynku  szkol
nym zapalono o zmroku barwne świat- 
ła-i luminacje.

O godzinie 5 30 po południu p u n 
ktualnie od eg rano pob ud kę,  a n a s t ę p 
nie do zebranych licznie w sali szkol
nej członków organizacyj wygłosił d łuż
sze przemówienie pan Ludwik Kupczyk, 
w którem zobrazował  długi łańcuch 
walk orężnych narodu polskiego o o d 
zyskanie ut raconej  niepodległości Oj
czyzny. Kilka pokoleń najlepszych, na j 
gorętszych synów Poiski w grobie legło 
nie oswobodziwszy Ojczyzny, lecz z 
krwi ich wyrośli nowi mściciele,  którzy 
czynem zbrojnym pod Wodzą K om en
danta,  a obec nego  Maszałka Polski J ó 
zefa Pihurfskiego rozcięli węzły niedoli 
Narodu Polskiego i Ojczyznę wolną 
uczynili. Cześćl i chwała poległym za 
Polskę bojownikom.

W dalszym ciągu swego przemowie* 
nia pan Kupczyk scharakteryzował  p o 
kojową twórczą pracę  Pana Marszałka 
wraz z J e g o  Rządem — dla Polski oraz 
dorobek  wolnego już narodu polskiego 
w różnych dziedzinach życia społeczne
go: gospodarczej ,  oświatowej,  obrony 
narodowej  wreszcie politycznej.

Po 16 latach niepodległego bytu Po l
ska wyrasta na Państwo mocars twowe 
w Europie.  Dalszy szybki i wspaniały 
rozwój gospodarczy i polityczny państwa 
polskiego, a dobrobyt  i szczęście jego 
mieszkańców będą  zależały od wyt rwa
łej twórczej pracy obywateli  Państwa,  
od ich zbiorowego i zgodn ego  z wła
dzami  państwowemi wysiłku w budowie 
lepszego jutra dla wszystkich obywateli,  
miłujących Polską Swoją Ojczyznę.

Nastrój wśród zgromadzonych był 
uroczysty i radosny.  Wiwatowano na 
cześc Najjaśniejszej Rzeczypospolitej,  
Je j  Prezydenta Ignacego Mościckiego 
i Marszałka Polski Józe fa  Piłsuoskiego.

W dniu 11.XI w godzinach przed
południowych wszystkie wymienione wy
żej organizacje społeczne oraz szkoły 
powszechne wzięły udział w n ab o ż eń 
stwie, odprawianem w kościele parafjal- 
n em  w Iłży. Zaś w godzinach popołu
dniowych odbyła się dalsza część uro- 
czystośći w Seredzicach.  W sali miej

scowej szkoły powszechnej  chór mło
dzieży szl-olnej odśpieweł  kilka pieśni 
legjonowej,  a zespoły młodzieży o d e 
grały parę obrazkków scenicznych,  z 
których jed en  p t. „Zasadzka" —przed
stawił walkę legjonów K om enda n ta  J. 
Piłsudskiego z Moskalami.

Szczególna rzecz, że tą sk romną 
ak a dem ję  szkolną przybyły takie t łumy 
pubIicznos'ci miejscowej,  iż znaczna jej 
część nie znalazła już miejsca w obsze r
nej sali szkolnej,  a obecni  na  sali wsku
tek ścisku taką przeszli kąpiel że pet  
oblewał im policzki, lecz wszyscy byli 
rozradowani  w tym dniu Wielkiego 
Święta Polski.

Z Baryczy. Dzięki s taraniem 
Koła Zjedn.  Zwiąż. Młodz, Wojew. Kie
leckiego w Baryczy i dzieci szkolnych 
pod przewodnictwem miejscowego kie
rownika szkoły pana r\, Węgłowskiego,  
dzień 11-go l istopada wypadł  tego ro 
ku o wiele piękniej niż w poprzednich 
latach.

Odbyła się ak adem ja  na którą zło
żyły się: przemowie! ie prezesa Koła 
Młódź , przemówienie uczenicy IV kl. 
Kustry Zofji, a po tem  nastąpiły dek la
macje,  inscenizacje,  oraz śpiew dzieci 
szkolnych. Okrzykiem „Niech żyje" 
Rzeczpospolita i Wódz Narodu i Hy m
nem  narodowym zakończono część 
pierwszą.

W drugiej części członkowie Koła 
Młodzieży odegral i  sztuczkę p. t. „Za
sadzka".  Sala była wypełniona po 
brzegi, co świadczyło o wielkim zainte
resowaniu  miejscowej ludności

Z KONECKIEGO 

Pow stanie Oddziału Związku  
B. O chotników  A. P. w KońsKich

W dniu 4 listopada rb. w sali miej
scowej Straży Pożarnej  w Końskich, od
było się zebranie organizacyjne Związku 
b. ochot .  fl. P. przy udziale 32 człon
ków.

Po zagajeniu zebrania przez upoważ
nionego ze s trony Zarządu Głównego 
kol. Stanisława Kruczka i omówieniu 
nas tępnie  przez kol. Domaradzkiego 
Leona celów i zadań Związku b. ochot .  
A. P., ukonstytuowany został Zarząd 
Oddziału,  w skład którego weszli jako:

Prezes:  Stanisław Kruczek
Wiceprezes:  Leon Domaradzki
Sekretarz:  Władysław Sobczyk
Skarbnik: Michał Jeżewski
Czł. Kom. Rew.: Zygmunt  Lawacz, 

Wiktor Kuleta i Feliks Osiński.
J a k o  Ko men da n t  Oddziału wszedł 

kol. Maksymiak Emiljan, na referenta 
prasowego zaś powołano kcl. Marjana 
Gembickiego.

Działalność organizacyjna Oddziału 
ograniczona jest  narazie do terenu mia 
sta Końskich, najbliższym zaś celem 
jes t pokrycie tą działalnością całego 
powiatu.

J u ż  s tosunkow o znaczny udział
członków w zebraniu organizacyjnem 
daje świadectwo poważnego zaintereso
wania ze strony b. ochotników spra
wami życia stowarzyszonego tej, tak 
m ocno  przeszłością związanej grupy

dawnych żołnierzy, i pozwala przypusz
czać, iż w niedalekiej przyszłości Zwią
zek b. ochot.  A. P. będzie na terenie 
pow. koneckiego jed ną  z najpotężnie j 
szych organizacji b. wojskowych.

Przebieg zebrania oraz ilość i ży
wość uwag ze strony członków dały 
wiele okazji do  poznania,  iż patrjotyzm 
b. ochotników A. P., zarówno jak ich 
gotowość do ofiar, której  dowody dali 
poraź pierwszy w latach 1918 — 1920, 
nie uległy najmniejszemu przytępieniu 
i że tak, jak w okresie burzy wojennej  
i wydobywania się Rzeczypospolitej  z 
gruzów niewoli, z tą s am ą  gotowością 
ofiar zdecydowani  są s tanąć na pierw
szy zew ukochanego  Marszałka— i dzisiaj.

Nic więc dziwnego, że kiedy pod 
koniec zebrania przewodniczący wzniósł 
okrzyk na cześć P an a  Prezydenta 
Rzeczypospolitej  i Pana Marszałka Pił
sudskiego,  ze wszystkich piersi, wezbra
nych wielką miłością i uczuciem,  jak 
grom spiżowy, zagrzmiał jed en  okrzyk: 
„Pan  Prezydent  Rzeczypospolitej i Pierw
szy Marszałek Polski Józef  Piłsudski — 
niech żyją", poczem odśpiewaniem 
Roty zebranie zamknięto.

flby dać wyraz swemu istnieniu, O d 
dział Konecki Związku b. ochot.  A P. 
wziął udział w powitaniu Pana  Woje
wody kieleckiego Dra. Dziadosza z oka 
zji J e g o  pierwszej wizyty w Końskich 
w dniu 8 listopada rb , wysyłając de le 
gację złożoną z 10 członków.

Delegacja ta, obok innych organi 
zacji, brała żywy udział zarówno w p o 
witaniu Pana  Wojewody,  jak i w uro
czystościach,  mających miejsce z okazji 
wystawy pamiątek  legjonowych i wrę
czenia tam Panu Wojewodzie upom in
ków wystawowych.

Było to pierwsze żywe nazewnątrz 
wystąpienie nowopowstałej  organizacji 
ochotniczej.  Daleko bowiem potężniej  
wystąpił Oddział  Konecki b. ochot.  
A. P. w dniu 11 l istopada rb. w uro
czystościach z okazji Święta Niepodle
głościowego. Punktualnie o godz.  10-ej 
Oddział zebrany był i ustawiony na 
miejscu zbiórki w ilości, jak na miej
scowy teren,  poprostu imponującej .  
Oddział 40 ludzi wyrosły wprost  z pod 
ziemi. Słyszało się też miłe sercu uwa
gi: „skąd  się ci ludzie wzięli?". Dla 
wszystkich, nawet  ludzi w ta j emniczo
nych było niespodzianką pojawienie się 
zwartej i karnej  grupy b. wojskowych 
w miejscowych warunkach,  w których 
zlepek chociażby kilku osób poprzedza 
kilkumiesięczna burza.

Czuliśmy się dobrze po tych uwa
gach i pos tanowienia nasze jeszcze wię
cej hartu nabrały.

Nie zasklepiając się w sprawach 
związkowych, projektujemy na najbliż
szy czas zorganizowanie wystąpień
0 charakterze społeęznym i w tym celu 
zamierzamy — jak na początek — urzą
dzić choinkę dla dzieci, opłatek  dla 
członków itp. imprezy, z okazji których 
Oddział nasz miałby możność  nietylko 
wykazać swoje dobre  chęci, energję
1 pożytek społeczny, ale równocześnie 
stworzyć okoliczności,  pozwalające wy
dobyć z ukrycia osobis tego wartości 
członków na tym polu. Takie życzenia 
sobie s tawiamy i takich życzeń od 
„życzliwych" oczekujemy.



SKrzyraKa do listów

Od dyrektora państwowego 
gimnazjum w Końskich, p. Józefa 
Lamber ta ,  ot rzymaliśmy list, który 
poniżej zamieszczamy.

W ielce Szanow ny Panie Redaktorze!

W numerze  43 „Głosu Wsi“ z dnia 
28 października 1934 r. ukazała się 
wzmianka pod ty tu łem ,,19 - lecie za ło
żenia Gimnazjum w Końskich",  w któ
rej wymieniono jako założycieli Gim
nazjum ś. p. J a n a  Szymańskiego,  P.P. 
Witolda Ziembińskiego,  Karola Muszyń
skiego,  Wacława Ziembińskiego i J e 
rzego Koszkowskiego,

Otóż, nie zapoznając wielkich za
sług wyżej wymienionych około założe
nie szkoły średniej  na tut.  gruncie,  nie 
można pominąć mi lczeniem instytucyj 
i innych obywateli ,  którzy przyczynili 
się znacznemi  środkami  mater ia lnemi  
do powstania i nas tępnie  ut rzymania 
Gimnazjum.

Oprócz Sejmiku dużą pieczą otaczał 
Gimnazjum ś. p. Hr, Jul iusz Tarnowski,  
który na pomieszczenie Zakładu ods tą 
pił bszpłatnie budynek,  t. zw. „koszary" .

Kiedy Gimnazjum otrzymało własny 
gmach,  wówczas ś. p . Hr. Jul jusz Tar
nowski oddał  budynek,  mieszczący 
Gimnazjum,  na Bursę gimnazjalną,  
pragnąc w ten sposób  dopom óc  nieza
możnej  młodzieży, a pochodzącej prze
ważnie ze s tanu włościańskiego w k o n 
tynuowaniu  stadjów.

To zbożne dzieło popierają po dzień 
dzisiejszy spadkobiercy ś. p. Jul jusza 
Hr. Tarnowskiego,  dos tarczając po 
mieszczenia dla Bursy, która umożliwia 
rok rocznie ukończenie Gimnazjum ca 
łemu szeregowi pilnym, a b iednym 
uczniom.

Niezależnie od powyższego, dzięki 
obywatelskiej  ofiarności Hrabiny Julju- 
szowej Tarnowskiej,  jak również Wła
dysława Hrabiego Tarnowskiego Komi
tet  Budowy gimnazjalnej  przystępuje 
na wiosnę 1935 r. do  budowy pięknego 
gmachu,  w którym znajdzie potniesz 
czenie za niską opłatą kilkudziesięciu 
uczniów.

W ten więc sposób ma zapewniony 
rozwój tut. Gimnazjum,  a pilna i zdol 
na młodzież umożliwienie s tudjów gim
nazjalnych.

R zeczy c iek a w e  i p o ży teczn e

Chcesz dobrze sprzedać —  
tanio kupić
o g ł a s z a j  s i ę

W „ G L O S I E  W S I .

Największy przyrost  
ludności
w Krajach roln iczych

Główny urząd statystyczny ogłosił dane, 
dotyczące przyrostu naturalnego (polega
jącego na różnicy między ilością żywych 
urodzeń i zgonów) w kilkunastu krajach 
w r. 1933. Dane te nie obejmują całego 
świata, zebranie bowiem odnośnego ma
terjału jest niezmiernie t rudne ze wzlęgu 
na brak wiarygodnych liczb w wielu 
państwach, ale i te, które zostały zgro
madzone,  godne są uwagi,  rzucają b o 
wiem światło na stosunki ludnościowe 
w czasach obecnych, kiedy piąty rok 
kryzysu poczynił w stosunkach tych 
szczerby poważne.

Spośród 12 krajów pierwsze miejsce 
pod względem naturalnego przyrostu zaj
mują Włochy z nadwyżką urodzeń nad 
zgonami w ilości 425.149, drugie Polska 
402.65, trzecie Hiszpanja,  czwarte Niem- 
ey — 226.113, następnie Kanada — 
120.511; Holandja — 99.194, Angja — 
83.948, Czechosłowacja — 82.404, Buł- 
garja — 81.634, Węgry— 60.820, Austral- 
ja — 52.152, wreszcie ostatnie miejsce 
przypada Francji,  której przyrost natu
ralny wynosił w roku 1933 tyiko 21.598.

Ale przytoczone liczby, jakkolwiek 
ciekawe same przez się nie mówią nic
0 stosunkowej szybkości wzrostu zalud
nienia. Jeżeli bowiem kraj o dużem za
ludnieniu, pomimo wysokiej liczby bez
względnej przyrostu, daje niski przyrost 
względny,eto oczywiście stosunkowy 
wzrost ludności jest częstokroć mniejszy 
od krajów o mniejszem wprawdzie za
ludnieniu, ale wysokim przyroście s to 
sunkowym. Aby więc powziąć mniema
nie o takim wzroście, należy brać przy
rost w stosunku do tysiąca mieszkańców 
każdego z tych kuajów. Jeżeli ułożymy 
w ten sposób tabelkę, to się okaże, że 
największy naturalny przyrost ludności 
na 1000 mieszkańców posiada Bułgarja — 
1.34, następnie Polska — 1.22. Holan
dja — 1 21, Hiszpanja — 1.16, Kanada— 
1.15 i t. d. Jeszcze przejrzyściej sprawa 
ta się będzie przedstawiała, jeżeli przy
rost na 1000 mieszkańców w Polsce, 
oznaczymy liczba 100. Wówczas przyrost 
Bułgarji wypadnie oznaczyć liczba 109.8, 
Holanji — 99 2. Hiszpanii — 95.1, Ka
nady  — 94.3, Włoch — 83.6, Austrji — 
65.6, W ęg ie r  — 57.4. Czechosłowacji — 
45.9, Niemiec — 28.7, flngji — 14.8
1 Franji  — 4.1.

Z przytoczonych liczb niepodobna 
jednak wnioskować o wpływie kryzysu 
i stosunków powojennych.
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Śmiertelna u/alha 
szczupaka z ortem

N a rzece L e in e  w  H o n o w e rze  w i 
dz iano w tych  d n iach  z ac ię tą  w a lkę  
o rła  ryb o ło w a  ze szczupak iem .

S z yb u ją c y  nad rzeką p ięk n y  okaz 
orła  o p u śc ił się nag le  z szyb k o śc ią  b ły  
sk aw icy  na w o dę  i w p ił sw e  szpony w 
dużego szupaka, poczem , ud erza jąc  p o 
w ietrze  szeroko  ro zw artem i sk rzyd łam i, 
u s iło w a ł wzbić się  w  przestrzeń ze sw ą 
zdo byczą . Szczupak  ja d n a k  o kaza ł się 
tak  c iężk i i m o cn o  o p ie ra ł się sw em u  
w ro g o w i, że u d a re m n ił w ys iłe k  o rła .

N ie m a l pó ł godz in y trw a ła  ta roz 
pacz iiw a  w a lka , podczas k tó re j orzeł 
s ta ra ł się w zb ić w  pow ietrze, a szczu
pak  —  dać nu rka . W resz c ie  szczupak 
o s iąg n ą ł p rzew agę  i zan u rzy ł się  pod 
w o d e , p o c iąg a jąc  za sobą znużonego 
orła , k tó ry  n ie  b y ł już w stan ie  w y d o 
b y ć  sw ych  szponów  z c ia ła  ryby .

W k ró tc e  po tem  orzeł i szupak  znów  
w y p ły n ę ły  na po w ie rzchn ię  rzeki, a le  
już n ieżyw i.

Szcz ip ak  w sku tek  ran zadan ych  m u 
szponam i o rła , a o rzeł u to p io n y  przez 
szczupaka.

Nóż w mózgu więźnia
Operowany czuje się doskonale

W  w ięz ien iu  na W a lfa re  Is land , p o d 
czas bó jk i m iędzy  w ięźn iam i n iezn an y  
(w ięźn io w ie  w yd a ć  go n ie  c h c ą ) sp raw 
ca  ugodził n ie jak ieg o  Fa tig a te  nożem  w 
g łow ę w  ten  sposób , że p rzeb ił m u  cza
szkę, a nóż po ręk o je ść  u tk w ił w móz
gu. K ie d y  ran n eg o  zabrano  do  szp itala 
i po łożono  na sto le  o p e ra c y jn y m , a le 
karz p ró b o w a ł nóż w yc ią g n ąć , ręko jeść  
się o d łam a ła , ostrze ześ zostało  w  m óz
gu. W y c ią g n ię to  je  w  trzy godz iny 
późn ie j. N a jd z iw n ie jsze  je s t jed n a k  to, 
że podczas gdy d o k o n yw a n o  tej o p e ra 
cji bez uśp ien ia  —  Fa tig a te  pa lił p a p ie 
rosa i n ie  o d czu w a ł żadnego  bólu. 
W  trzy dn i po o p e rac ji, F a tig a te  czuje 
się d o sk o n a le  i n aw et na chw ilę  nie 
m ia ł gorączk i.

81 dni i nocy bez przerwy
defilow aliby polegli w w ielk iej  
w ojnie'

Z  okaz ji zb liża jące j się ro czn icy  za 
w arc ia  zaw ieszen ia  bron i, k tó re  z a k o ń 
czy ło  w o jn ę  św ia to w ą , L ig a  N a ro 
d ó w  og łos iła  szacu n k o w e  zestaw ien ie  
o fia r i kosztów , k tó re  p o ch ło n ą ł ten 
ten strasz liw y katak lizm

W e d le  tego  zestaw ien ia : 10 m iljo n ó w  
ludzi pad ło  na po lach  b itew , 19 m iljo 
n ów  ludzi zostało  ran n ych , 7  m iljo n ó w  
ludzi zosta ło  o k a le czo n ych , po zab itych  
i zm arłych  pozosta ło  9 m iljo n ó w  w d ó w  
i 5 m iljo n ó w  s iero t, a 10 m iljo n ó w  sie 
rot, a 10 m iljo n ó w  ludzi w yp ęd zo n o  z 
ich  d o m ó w .

G d y b y  śm ie rć  ch c ia ła  p rzy jąć  d e fila 
dę sw ych  o fiar, to m asz e ro w a łab y  ta 
a rm ja  81 dn i i 81 n o cy  bez p rzerw y. 
G d y b y  po leg li w szys tk ich  n a ro d o w o śc i 
p o da li so b ie  ręce , tw orząc łań cu ch , to  
łań cu ch  ten  o p asa łb y  pó ł ku li z iem sk ie j.



Darmo 50 .000  Kostiumów 
dsmsKicb

Z powodu otwarcia działu wysyłkowego, 
postanowiliśmy rozdać zupełnie bezpłatnie 50.000 
kostjumów damskich, pomiędzy naszych klijen- 
tów, którzy rozwiążą niżej podaną szaradę i za
mówią u nas jeden lub więcej z niżej wymienio
nych kompletów.

Aby otrzymać bezpłatnie kostjum damski, 
należy rozwiązać niżej podaną szaradę i przesłać 

nam w liście trafne rozwiązanie wraz z zamó
wieniem.

H  *w p  «  y  Objaśnienie: Na miejsce
D ’ "  ‘ A  * kresek należy wstawić od-

N — E — A  powiednie litery tak, aby
U  y  p  y  powstało znane przysło-n  C U I wje |U(j0we

Hasze reklamowe komplety
Tylfto za zt. 13,30

wysyłamy: 3 metry materjału na zimowe ubranie 
w modne bielskie wzory 140 cm. szerokości, 1 
pullower męski żakardowy zimowy, 1 parę kale
sonów z ładnem wykończeniem satyno »em, 1 ko
szulę męską trykotową, 1 szal męski wełniany, 
1 parę rękawiczek zimowych, bardzo ciepłych, 
1 parę skarpetek bardzo mocnych i 3 chusteczki 
męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem.

TylKo za zt. 13,55
wysyłamy: 4 nietry materjału na ładną sukienkę 
damską, 1 swetr damski zimowy bardzo modny, 
z ładną tamburacją, ostatni krzyk mody, 1 chu
stkę zimową w ładne kolorowe kraty jasne lub 
ciemne, 1 parę pantofli damskich (podać rozmiar 
obuwia), 1 koszulę damską medapolamową z ład

nym wstawieniem „Toledo", 1 parę reform tryko
towych doskonałych, 1 parę pończoch grubych 
wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chu
steczki damskie batystowe.

TylKo za zł. 19
wysyłamy: 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub 
deseniowe, kolor według żądania o dobrem wy* 
kończeniu, 1 suknię damską modnie i ładnie 
uszytą (podać dokładny rozmiar), 1 pullower 
(swetr) męski lub damski, 1 koszulę męską z 
ładnym wykończeniem satynowem, 1 koszulę 
damską madapolamową z jedwabnem wstawie
niem „To le d o \  1 parę kalesonów lub 1 parę 
reform damskich, 1 szal damski wełniany lub 1 
szal męski wełniany, 1 parę rękawiczek męskich 
zimowych lub 1 parę rękawiczek damskich zimo
wych, 1 parę skarpetek zimowych, 1 parę poń
czoch i 3 chnsteczki męskie do nosa z ładnym 
kolorowym szlakiem lub 3 chusteczki damskie 
batystowe z ładnym kolorowym ażurkiem.

Komplety powyższe wysyłamy za zalicze
niem pocztowem na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze towaru na poczcie Bez ryzy
ka. Jeżeli towar się nie podoba, zwracamy na
tychmiast pieniądze. Adresować:

F i r m a  . P O L S K I  K O N S U M E N T ' ,  
Ł ó d ź ,  u l .  K i l i ń s k i e g o  N r .  3 9  — 51.

U W A G A : Korzystajcie z dobrej okazji, roz 
wiążcie szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzy
macie zupełnie bezpłatnie kostjum damski, 
jako wynagrodzenie za rozwiązanie szarady.

Unieważnia sie munalnej Kasy Osz
czędności pow. Radomskiego Nr. Nr- 6391,9552 
i 11176 na sumę zl. 50 wydane Antoniemu Ofie
rze s. Andrzeja zam w Gulinku gm. Zakrzów.

Unieważnia sią

Unieważnia sie munalnej Kasy^Osz-
czędności pow. Radomskiego Nr Nr. 1122 i 3792 
na zł. 20 — wydane Marcelemu Janiszewskiemu 
s. Walentego zam w Zdziechowie gm. Zakrzów.

Unieważnia sie S „ ° 7 k“ <£
czędności pow. Radomskiego Nr. 6894 na z ł .— 
40 wydany Andrzejowi Poterze s. Antoniego zam 
w Lisowie gm. Jedlińsk.

Unieważnia sie munalnej Kasy Osz
czędności pow. Radomskiego Nr. 7738 na zł. 100 
wydany Administracji majątku Wrzeszczów gm. 
Przytyk.

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

Z IA R N O ”9 9

R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

K a i n i t  d i a  z a s i l e n i a  ł  ą  K. 
H a rb o l in ę  s a d o w n iczą .  Lep s a d o w 
niczy. OpasKi do le p u  W ęgie l  
i KoKs BowalsKi O le je  do m a s z y n  
i s am o ch o d ó w . T o v o t te .  S m ary  do 
wozów . L a ta r n ie .  P o s t ro n k i .  WorKi 
— M aszyny i n a r z ę d z i a  ro ln icze .  —

I

zagubiony kwit Ko
munalnej Kasy Osz

czędności pow. Radomskiego Nr. 13192 na zł. 30 
wydany Karolinie Szczęsnej c Leonarda zam. w 
Polanach gm, Zalesice.

Czytaj i rozpowszechniaj

„GŁOS WSI“

Oszczędność to dobrobyt i szczęście rodziny, to podstawa potęgi narodu i Państwa!

H A L L O ! H A L L O !
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KOMUNALNEJ

KASY OSZCZĘDNOŚCI
K A Ż D Y  J U Ż  W I E ,  Ż E  | | * l |

zapoczątkow anie d o b r o b y t u  daje

K SIĄŻECZK A W KŁADOW A
I

P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5. Telefon 15-65
i sk ład an e na nią sy stem a ty czn e , 
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
o r a z  d y s p o z y c y j n e  k a p i t a ły .

I n s ty tu c j a  o p u p i l a r n e m  (p r a w n e m )  z a b e z p i e c z e n i u
specjalnie powołana na zasadzie swego statutu do gromadzenia 
wkładów oszczędnościowych.

K . K . . O
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA.

Najkorzystniejsze oprocentow anie.

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (1 ciętro) 
Redaktor przyjmuje codziennie  od g. 13—14 za wyjątkiem niedziel i świąt

— ... T E L E F O N  Nr. 30-45. ------------------
A rtyku ły  n a d e a ła n e  s ta ją  i l f  w t a s n o i c i ą  re d a k c ji.
.... ■ — Rękopi s ów n ie  zw ra c a  «if — —

O płatę  za p renum era tę  pros im y wpłacać na rachu nek  bieżący K o m u
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za caiy rok — 8 zł., za pól roku — 4 zł., za Vi roku (kwartał) — 2 zł-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała s trona  300 zł., ł/2 strony 160 zł. 
*/i strony 9J zł., Vb strony 50 zł., '/16 strony 30 zł., Vs2 strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia  za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu  pracy 10 gr

Wydawca i R edak to r :  S ta n i s ł a w  GawrońsKi. Redaktor odpow. M ieczysław  K orczyńsk i .

Zakłady Drukarskie Sejmiku R adom skiego  i S-ki, Żeromskiego 46.


